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Coraz cząĎciej spotykamy sią z tym, ĕe chrzeĎcijanie nie chcā wiāzaă sią z ĕadnym lokal-
nym zborem. Albo pozostajā Īwolnymi elektronamiĩ, znajdujācymi sobie nauczycieli SĈowa 
Boĕego w internecie, cząsto gĈoszācych dziwne nauki, nie weryńkowanych przez nikogo, 
albo uprawiajā tzw. turystyką zborowā. Raz odwiedzā jeden zbór, kiedy indziej inny, zajrzā 
Īw celach poznawczychĩ czasami do spoĈecznoĎci niemajācych nic wspólnego z chrzeĎci-
jaĊstwem. Jedni i drudzy najcząĎciej majā poczucie wyĕszoĎci (bo niby doĎwiadczajā czegoĎ 
wiącej) nad tymi, którzy przed laty zwiāzali sią z jednym zborem i wiernie uczestniczā w 
jego ĕyciu, sĈuchajāc pilnie, co Duch mówi do tego zboru. 
Faktycznie sā bezdomni duchowo. O takiej wĈaĎnie bezdomnoĎci pisze pastor w swoim 

felietonie. Ja próbowaĈem przeanalizowaă to zjawisko, siągajāc cząsto do Biblii i zwracajāc 
uwagą na niebezpieczeĊstwa, pojawiajāce sią szczególnie w maĈych grupkach tworzācych 
tzw. koĎcioĈy domowe. Piotr zapytaĈ sporo osób z naszego zboru, co sādzā o kwestii for-
malnej przynaleĕnoĎci do zboru chrzeĎcijaĊskiego i uzyskaĈ niezwykle interesujāce, waĕne 
odpowiedzi. Polecam teĕ zebrane przez niego fragmenty wartoĎciowej ksiāĕki Jonathana 
Leemana ĪCzĈonkostwo w koĎciele ģ skād ludzie majā wiedzieă kto reprezentuje Jezusa?ĩ. 
Zamieszczamy takĕe interesujāce teksty znanych autorów (Henryka Hukisza i Matta 
Chandlera) na waĕne tematy - tzw. koĎcioĈów domowych oraz  kwestii biblijnoĎci czĈonko-
stwa w lokalnym koĎciele. 
W numerze takĕe m.in. Ďwiadectwa niedawnych katechumenów - Andrzeja i Aleny. 

Prezentujemy takĕe nastąpny tekst ćukasza Lorka na temat Chin, zawierajācy nowe, nie-
zwykle ciekawe informacje o nawiāzaniach tamtejszych wyznaĊ do chrzeĎcijaĊstwa. Na 
stoisku z literaturā dostąpna jest teĕ juĕ broszurka, w której zebraliĎmy wszystkie 
ĪchiĊskieĩ teksty naszego brata. 
Zachącam do lektury i znajdowania innych ciekawych tekstów w tym numerze. čwiā-

teczny czas moĕe temu sprzyjaă... 
  

JarosĈaw WierzchoĈowski, redakcja 

W tym numerze...  
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OD PASTORA 

Kaĕdego roku póēnā 
jesieniā w naszym 
spoĈeczeĊstwie na 
nowo oĕywa temat 
bezdomnoĎci. Wiele 
osób, które latem ģ 
zdawaă by sią mogĈo ģ 
caĈkiem nieēle radziĈo 

sobie bez wĈasnego kāta, staje sią obiektem 
spoĈecznej troski. SĈuĕby socjalne dwojā sią 
i trojā, by z nadejĎciem mrozów bezdom-
nym ludziom zapewniă warunki niezbądne 
do przetrwania zimy. Niektóre z tych osób 
same w porą szukajā dla siebie schronienia 
na zimowe miesiāce, lecz wciāĕ sā i takie, 
które na tyle ceniā swā ĪwolnoĎăĩ, ĕe trze-
ba je tropiă i namawiaă na ciepĈe Ĉóĕko, aby 
uratowaă je przed zamarzniąciem. Niech to 
zjawisko spoĈeczne w niniejszym rozwaĕa-
niu posĈuĕy nam jako ilustracja zachowania 
coraz wiąkszej liczby ewangelicznych 
chrzeĎcijan. 
Zacznijmy od tego, ĕe kaĕdy normalny 

chrzeĎcijanin przynaleĕy do jakiegoĎ Zbo-
ru. NajcząĎciej jest to wspólnota blisko 
miejsca zamieszkania. Bywa jednak i tak, ĕe 
naszym domem duchowym jest Zbór odda-
lony nawet o wiele kilometrów, co przy 
dzisiejszych Ďrodkach komunikacji nie sta-
nowi wiąkszego problemu. Waĕne, ĕe Pi-
smo čwiąte wszystkich naĎladowców 
Chrystusa widzi w spoĈecznoĎci lokalnego 
Zboru KoĎcioĈa, a Duch čwiąty nieodpartā 
potrzebą przynaleĕnoĎci i trwania we 
wspólnocie Ďwiątych wpisuje w duszą osób 
narodzonych na nowo. Dziąki temu, nieza-
leĕnie od warunków zewnątrznych, osobi-
stych nastrojów oraz ĕyciowych sytuacji, 
jesteĎmy domownikami wiary. Cieszāc sią 
domem duchowym, czujemy sią za niego 

wspóĈodpowiedzialni. Korzystamy z róĕ-
nych zasobów wspólnoty ale teĕ razem z 
innymi jej czĈonkami dbamy o bieĕāce 
utrzymanie Zboru. Podobnie jak normalni 
uĕytkownicy mieszkania regulujā rachunki, 
utrzymujā porzādek i myĎlā o zaopatrzeniu 
lodówki, tak teĕ czĈonkowie Zboru majā to 
na uwadze w odniesieniu do miejsca wspól-
nych zgromadzeĊ. 
Duĕo Ĉatwiej jest nie mieă na gĈowie 

tego rodzaju odpowiedzialnoĎci. Bezdom-
noĎă wielu ludzi wĈaĎnie stād sią wziąĈa, ĕe 
w jakimĎ momencie ĕycia machnąli rąkā na 
te przyziemne obowiāzki. Poczuli wiosną. 
Przestali pracowaă, regulowaă rachunki i 
dbaă o swoje kāty. Lato wolnoĎci szybko 
minąĈo i zanim nadeszĈy mrozy niedostat-
ku, stracili klucze do swego miejsca schro-
nienia. NastaĈ czas rozglādania sią za jakāĎ 
ogrzewalniā, jadĈodajniā, noclegowniā lub 
domem pomocy spoĈecznej. Tak zachowujā 
sią teĕ niektórzy chrzeĎcijanie. Przestajā 
miĈowaă i doceniaă swój Zbór. Powoli od-
pĈywajā na fali ēle pojątej wolnoĎci w Chry-
stusie. JacyĎ inni, duchowo bezdomni lu-
dzie, ĪzaĎwieciliĩ im walorami ĕycia bez 
koĎcielnej przynaleĕnoĎci, tak ĕe do pew-
nego czasu sā wrącz Ďwiącie przekonani o 
sĈusznoĎci  pójĎcia za ich przykĈadem. Jed-
nak wczeĎniej czy póēniej staje sią jasne, ĕe 
potrzebujā wspólnoty KoĎcioĈa.  
Dzisiaj przed sklepem widziaĈem mĈo-

dego czĈowieka, jak zagadywaĈ ludzi, ĕeby 
mu coĎ kupili. Dlaczego? Poniewaĕ prze-
bimbaĈ lato i nie ma nawet na chleb. Nieraz 
widzimy, jak po ciepĈy posiĈek ustawia sią 
dĈuga kolejka. Dlaczego? Bo ci ludzie nie 
majā kuchenki ani warunków do jego przy-
gotowania. Do miejskiej ogrzewalni cisnā 
sią osoby, którym zrobiĈo sią naprawdą 

Duchowa bezdomnoĎă 
  

Marian Biernacki 
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zimno, a niestety nie majā juĕ wĈasnego 
kāta i piecyka. Do czego piją? Ludzie zwācy 
sią chrzeĎcijanami, a ĕyjācy bez przynaleĕ-
noĎci do Zboru, w jakimĎ momencie zaczy-
najā Ĉaknāă chleba, pragnā zasiāĎă z innymi 
do stoĈu, no i nieco ogrzaă sią duchowo. Co 
wtedy robiā? Jeĕeli wĈasna duma nie stanie 
im na przeszkodzie, wtedy idā do jakiegoĎ 
Zboru albo jadā na konferencją. Pojawiajā 
sią w róĕnych miejscach, bo sā przecieĕ 
duchowo bezdomni. Niektórzy z nich przy-
pominajā sobie o wspólnocie w sytuacji 
potrzeby, gdy na horyzoncie zarysuje sią im 
jakaĎ chwilowa korzyĎă lub zawiĎnie nad 
nimi widmo powaĕnej choroby. Pamiątam, 
jak przed laty w Zborze regularnie zacząĈa 
pojawiaă sią dawno nie widziana kobieta, 
co wywoĈaĈo wĎród nas oczywistā radoĎă. 
Wkrótce okazaĈo sią, ĕe jej māĕ Ďmiertelnie 
choruje. ZorganizowaliĎmy mu za friko 
chrzeĎcijaĊski pogrzeb oraz począstunek 
dla uczestników uroczystoĎci, a parą tygo-
dni potem owa ĪchrzeĎcijankaĩ znowu znik-
nąĈa nam z oczu. 

Mam ĎwiadomoĎă rozmaitych przykro-
Ďci i rozczarowaĊ, których moĕna doĎwiad-
czyă w Zborze. WĈaĎnie tym najcząĎciej 
tĈumaczā swoje odejĎcia od spoĈecznoĎci 
osoby bez przynaleĕnoĎci koĎcielnej. 
Wszakĕe podobnie jak normalni ludzie z 
powodu jakiejĎ usterki i koniecznoĎci re-
montu nie porzucajā swego domu, tak teĕ 
odpowiedzialni chrzeĎcijanie nie decydujā 
sią na duchowā bezdomnoĎă z uwagi na 
jakiĎ mankament w lokalnej wspólnocie 
KoĎcioĈa. Biblia oczekuje od nas dojrzaĈoĎci 
w wierze. Wyraĕamy jā m.in. staraniami o 
naprawą i odbudową tego, co sią popsuĈo, 
bo przynaleĕnoĎă do Zboru jest wartoĎciā 
na wagą zĈota. O jedno proszą Jahwe i tego 
tylko pragną gorāco: bym mógĈ przebywaă 
w Domu Jahwe po wszystkie dni mojego 
ĕycia, doĎwiadczajāc ĈaskawoĎci Jahwe i 
odwiedzajāc Jego čwiātynią. On skryje 
mnie w swym Przybytku w dzieĊ przeciw-
noĎci, schroni mnie w gĈąbi swego Namio-
tu, wyniesie wysoko na opoką [Ps 27,4-5]. 
MiĈujmy swój Zbór!  Â 
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Wielu osobom powyĕsze sĈowa mogā 
kojarzyă sią z doktrynā KoĎcioĈa Katolic-
kiego z gĈąbokiego Ďredniowiecza (bulla 
papieska z 1302 roku). DotyczyĈa ona oczy-
wiĎcie tej wĈaĎnie organizacji, uzurpujāce-
go sobie monopol na zbawienie i sĈuĕyĈa 
zastraszaniu osób, którym w gĈowie by 
postaĈo szukanie Boga na wĈasnā rąką. 
Pamiątam moje oburzenie, gdy jakieĎ 

kilkanaĎcie lat temu w witrynie sklepu z 
tzw. dewocjonaliami zobaczyĈem koszulką 
z nadrukowanym pyzatym anioĈkiem, roz-
wijajācym szarfą z takim wĈaĎnie tytuĈo-
wym hasĈem (bez znaku zapytania oczywi-
Ďcie). Tak naprawdą jednak to wydarzenie 
zmusiĈo mnie do gĈąbszej reŅeksji. Dla 
mnie, narodzonego na nowo chrzeĎcijani-
na, sĈowo KoĎcióĈ miaĈo jednoznaczne zna-
czenie ģ to KoĎcióĈ powoĈany do ĕycia 
przez Jezusa Chrystusa, ten wyraēnie wi-
doczny w SĈowie Boĕym, z wyraēnie tam 
okreĎlonā strukturā i zasadami funkcjono-
wania. I po pierwszym oburzeniu na pyszaĈ-
kowatoĎă twierdzenia na koszulce (bo wi-
tryna, w której jā widziaĈem jednoznacznie 
wskazywaĈa o jaki koĎcióĈ chodzi ģ bynajm-
niej nie ten z Biblii), stwierdziĈem, ĕe to 
hasĈo ma gĈąboki sensĮ Dla niektórych 
stwierdzenie, ĕe poza KoĎcioĈem nie ma 
zbawienia, jest oczywiste do tego stopnia, 
ĕe jest wrącz zbądne. JeĎli wszyscy, którzy 
sā zbawieni lub bądā zbawieni, tworzā 
prawdziwy KoĎcióĈ ģ CiaĈo Chrystusa ģ to 
oczywiĎcie ci, którzy sā poza KoĎcioĈem, 
nie sā zbawieni. I bynajmniej nie chodzi tu o 
kwestie formalne czy urządowe, lecz o du-
chowā przynaleĕnoĎă. 
CzĈowiek moĕe oczywiĎcie dostāpiă 

zbawienia poprzez wiarą w wystarczajācā, 
doskonaĈā ońarą Jezusa Chrystusa, gdy 

uwierzy w niā i podda Chrystusowi caĈe 
swoje ĕycie. Co wiąc  ma do tego KoĎcióĈ?  

 
KoĎcióĈ to liczba mnoga  
Tak sią Īdziwnieĩ skĈada, ĕe zarówno 

Jezus Chrystus w czasie swej ziemskiej 
posĈugi jak i autorzy pism Nowego Przy-
mierza, adresowali przykazania i wskazów-
ki do chrzeĎcijan wyĈācznie w liczbie mno-
giej. Ani Jezus ani apostoĈowie w listach 
jakoĎ nigdy nie zwracali sią do poszczegól-
nego czĈowieka, ale zawsze do grupy, która 
ma zachowywaă sią w okreĎlony sposób. 
Ĕeby nie byĈo i ĕeby nie czepiaă sią sĈówek 
z mojego tekstu ģ Jezus np. pouczaĈ z osob-
na kaĕdego chrzeĎcijanina, ĕeby modliĈ sią, 
zamknāwszy drzwi do swojej komory. Tyl-
ko, ĕe te sĈowa majā swój konkretny kon-
tekst, czyli przeciwstawienie sią modlitwie 
na pokaz, praktykowanej przez faryzeuszy. 
Szczególnie w listach apostoĈa PawĈa 

widaă jak na dĈoni KoĎcióĈ jako caĈoĎă 
wspólnoty odrodzonych z Ducha ludzi, ale 
takĕe konkretne lokalne koĎcioĈy z ich po-
trzebami i problemami - ĕywe organizmy, 
wymagajāce wzajemnej troski o siebie 
wszystkich czĈonków, ale takĕe troski przy-
wódców. Zresztā to porównanie KoĎcioĈa 
do ĕywego ciaĈa jest chyba ulubione przez 
PawĈa i nadzwyczaj trafne. Listy apostol-
skie i Dzieje Apostolskie ukazujā caĈy Ko-
ĎcióĈ, ale i lokalne zbory, jako ĕywe organi-
zmy, w których wiele sią dzieje (moĕe sią 
wydawaă, ĕe czasami nawet aĕ za duĕo, 
stād wezwania do porzādku w czasie nabo-
ĕeĊstw). Jest oczywistym, ĕe byĈy to duĕe 
zbory, gromadzāce sią w zasadzie codzien-
nie. Nie do pomyĎlenia wydaje sią wrącz, by 
ktoĎ jeden, bādē jakaĎ grupa chrzeĎcijan, 
postanawiaĈa ĕyă na uboczu, po swojemu. 

Poza KoĎcioĈem nie ma zbawienia? 
  

JarosĈaw WierzchoĈowski 
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WĈadze rzymskie i niewierzācy obywatele 
miast, w których funkcjonowaĈy pierwsze 
zbory chrzeĎcijaĊskie, wydawali jasne 
Ďwiadectwo, ĕe sā zadziwieni postawā 
chrzeĎcijan codziennie gromadzācych sią 
na modlitwą, okazujācych sobie wsparcie, 
opieką i miĈoĎă. A takie postawy byĈy caĈko-
wicie obce ówczesnym Rzymianom, uznajā-
cym je za dowód sĈaboĎci, godny pogardy. 

 
1Kor 12:11-14: ĪWszystko to sprawia 

jeden i ten sam Duch, darzāc kaĕdā osobą tak, 
jak chce. Rzecz ma sią tak, jak z ciaĈem. Jest 
jedno, lecz czĈonków ma wiele. Wszystkie jego 
czĈonki, mimo ĕe ich wiele, stanowiā jedno 
ciaĈo. Podobnie z Chrystusem. Otóĕ w jednym 
Duchu my wszyscy zostaliĎmy ochrzczeni w 
jedno ciaĈo Ĥ Ĕydzi, Grecy, niewolnicy i wolni. 
Wszyscy teĕ zostaliĎmy napojeni jednym Du-
chem. A ciaĈo to nie jeden czĈonek, lecz wieleĩ. 
1Kor 12:26-28: ĪStād jeĎli cierpi jeden 

czĈonek, cierpiā z nim wszystkie; jeĎli doznaje 
chwaĈy jeden czĈonek, cieszā sią z nim wszyst-
kie. W tym wĈaĎnie sensie wy wszyscy jesteĎcie 
ciaĈem Chrystusa, a kaĕdy z osobna Ĥ czĈon-
kami. Bóg tak umieĎciĈ je w KoĎciele: Najpierw 
apostoĈów, po drugie proroków, po trzecie 
nauczycieli, nastąpnie przejawy mocy, dalej 
dary uzdrowieĊ, niesienia pomocy, zarzādza-
nia, róĕnego rodzaju jązykiĩ. 
Kol 3:15: ĪPonadto w waszych sercach 

niech panuje pokój Chrystusowy. Jako ludzie 
tworzācy jedno CiaĈo zostaliĎcie przecieĕ do 
ĕycia w nim powoĈani. Nie zapominajcie teĕ o 
wdziącznoĎci!ĩ. 
Ef 1:22-23: ĪWszystko teĕ poddaĈ pod 

Jego stopy, a Jego ustanowiĈ ponad wszystkim 
GĈowā KoĎcioĈa, który jest Jego ciaĈem, peĈniā 
Tego, który sam wszystko we wszystkim wy-
peĈniaĩ. 
Ef 4:15-16: ĪPrzeciwnie, zaleĕy mi, byĎcie 

pod kaĕdym wzglądem, jako prawdomówni w 
miĈoĎci, rozwijali sią i coraz bardziej przypomi-
nali Jego, który jest GĈowā, Chrystusa. Z Niego 
czerpie caĈe ciaĈo. Kaĕda jego cząĎă we wĈaĎci-

wy sobie sposób Ĉāczy sią z innymi i wzajemnie 
zasila, a dziąki temu wszystkie rosnā w otocze-
niu miĈoĎciĩ. 
Kol 2:18-19: ĪNiech was nikt nie odtrāca, 

szczególnie spoĎród tych, którzy lubiā sią 
umartwiaă i oddawaă czeĎă anioĈom, powoĈy-
waă na tajemnicze doznania i bezpodstawnie 
szczyciă swoim cielesnym sposobem myĎlenia, 
a lekcewaĕā GĈową, dziąki której caĈe ciaĈo, 
wzmacniane i spajane przez stawy oraz Ďcią-
gna, roĎnie Boĕym wzrostemĩ. 
Rz 16:16: ĪPozdrówcie jedni drugich Ďwią-

tym pocaĈunkiem. Pozdrawiajā was teĕ 
wszystkie koĎcioĈy Chrystusaĩ. 

 
Bez KoĎcioĈa Ĉatwo straciă wiarą  
Dlaczego? Dlatego, ĕe wiara musi byă 

silna i stabilna, by nie ĪzdmuchnāĈĩ jej lada 
powiew ducha faĈszywej nauki. Sam tuĕ po 
nawróceniu zadawaĈem sobie pytanie, po 
co wzrastaă w wierze i umacniaă sią. Prze-
cieĕ nawróciĈem sią, uwierzyĈem w Pana 
Jezusa, zmieniĈem swoje ĕycie. Jestem zba-
wiony, co wiącej trzeba? Odpowiada na to 
apostoĈ Piotr w swoim liĎcie (2P 1:5-11): 
ĪWĈaĎnie dlatego doĈóĕcie staraĊ i poĈāczcie 
swojā wiarą z prawoĎciā, prawoĎă z pozna-
niem, poznanie z opanowaniem, opanowanie z 
wytrwaĈoĎciā, wytrwaĈoĎă z poboĕnoĎciā, po-
boĕnoĎă z braterstwem, a braterstwo z miĈo-
Ďciā. Gdy te cechy bądā waszym udziaĈem, i to 
w coraz wiąkszej mierze, to nie dopuszczā one, 
abyĎcie byli bezczynni i bezowocni w poznaniu 
naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Komu nato-
miast ich brak, ten nie widzi, jest krótko-
wzroczny. ZapomniaĈ teĕ, ĕe zostaĈ oczyszczo-
ny ze swoich dawnych grzechów. Dlatego, 
bracia, tym bardziej zadbajcie o staĈoĎă wa-
szego powoĈania i wybrania. Dbajāc o te ce-
chy, nigdy sią nie potkniecie. W ten sposób 
bądziecie mieli szeroko otwarte wejĎcie do 
wiekuistego Królestwa Pana naszego i Zbawi-
ciela, Jezusa Chrystusaĩ. A zatem musimy 
zadbaă o staĈoĎă naszego powoĈania i wy-
brania i tylko wtedy nigdy sią nie potknie-
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my ģ nigdy nie narazimy naszej wiary na 
niebezpieczeĊstwa. I tylko wtedy bądziemy 
pewni, ĕe wejdziemy do Królestwa Boĕego 
z ĈatwoĎciā, bez jakichĎ zawirowaĊ po dro-
dze. 

 
Wszystkie niezbądne cechy i dziaĈania, 

o których pisze apostoĈ, to tak naprawdą 
zbiorowe zadanie dla KoĎcioĈa. Jak moĕna 
w pojedynką wzrastaă w opanowaniu, a juĕ 
tym bardziej w braterstwie czy miĈoĎci? 
KoĎcióĈ to budowanie sią i umacnianie w 
wierze dziąki wspieraniu wzajemnemu.  

 
1Ts 5:11: ĪDlatego zachącajcie sią nawza-

jem i budujcie jeden drugiego Ĥ co zresztā 
czynicieĩ. 
Ga 6:1-2: ĪBracia, jeĎli czĈowiek zostanie 

przyĈapany na jakimĎ upadku, wy, którzy je-
steĎcie duchowi, poprawiajcie takiego w du-
chu ĈagodnoĎci. Uwaĕajcie przy tym na siebie, 
abyĎcie wy nie ulegli pokusie. Jedni drugich 
brzemiona noĎcie. W ten sposób wypeĈnicie 
Prawo Chrystusaĩ. 
Kol 3:15-16: ĪPonadto w waszych ser-

cach niech panuje pokój Chrystusowy. Jako 
ludzie tworzācy jedno CiaĈo zostaliĎcie prze-
cieĕ do ĕycia w nim powoĈani. Nie zapominaj-
cie teĕ o wdziącznoĎci! Niech was przepeĈnia 
SĈowo Chrystusa: Z caĈā mādroĎciā nauczajcie 
i napominajcie jedni drugich przez psalmy, 
hymny, pieĎni pĈynāce z natchnienia; wdziącz-
ni Bogu Ďpiewajcie w waszych sercachĩ. 
1Ts 5:14: ĪWzywamy was natomiast, 

bracia, upominajcie niekarnych, pocieszajcie 
ląkliwych, wspierajcie sĈabych i miejcie cierpli-
woĎă dla wszystkichĩ. 
Rz 15:5-7: ĪA Bóg wytrwaĈoĎci i pociechy 

niech darzy was jednomyĎlnoĎciā, na wzór 
Jezusa Chrystusa, abyĎcie tak poĈāczeni, jed-
nym gĈosem chwalili Boga i Ojca naszego Pa-
na, Jezusa Chrystusa. Dlatego przygarniajcie 
jedni drugich, podobnie jak Chrystus przygar-
nāĈ was dla chwaĈy Bogaĩ. 
Rz 15:14: ĪCo do mnie, drodzy bracia, nie 

wātpią w waszā dobroă ani w to, ĕe dziąki 
swojemu poznaniu moĕecie jedni drugich pou-
czaăĩ. 

 
NiebezpieczeĊstwa  
Gdy jednak mimo wszystko zdecydowa-

liĎmy sią zanegowaă potrzebą istnienia 
lokalnego koĎcioĈa i trwaă w wierze w poje-
dynką albo dwójką, lub wspólnie z zaprzy-
jaēnionymi osobami, to co dalej? W zna-
nych mi takich przypadkach pozostaje 
oczywiĎcie regularne spotykanie sią na 
modlitwą, wspólny Ďpiew czy dzielenie sią 
Ďwiadectwami. NajcząĎciej ci chrzeĎcijanie 
organizujā takĕe w swoim gronie Wiecze-
rzą PaĊskā. 
ZdarzyĈo mi sią kilka razy byă w podob-

nych gronach. Moĕe nie miaĈem szcząĎcia, 
ale nigdy nie wychodziĈem z takich spotkaĊ 
zbudowany. Kameralne grono ludzi, którzy 
najcząĎciej dobrze sią znajā, wyzwala czą-
sto niepohamowane gadulstwo i nietrzy-
manie sią ĕadnego gĈównego tematu. čwia-
dectwa sią rozmywajā, dla wielu sā proble-
matyczne w odbiorze. PóĈ biedy gdy grupa 
ma charyzmatycznego lidera, majācego 
nad wszystkim kontrolą. Naprawdą póĈ 
biedy? Czy moĕe raczej dopiero wtedy ma-
my ĪcaĈāĩ biedą? Taki charyzmatyczny, au-
torytarny lider moĕe Ĉatwo nie tylko kiero-
waă dyskusjā w okreĎlonym przez siebie 
celu, ale takĕe narzucaă swoje zdanie i ma-
nipulowaă, szczególnie osobami chcācymi 
wyraziă odmienne zdanie, a nawet je 
oĎmieszaă czy zastraszaă. Kameralna gru-
pa, majāca w zaĈoĕeniu byă ucieleĎnieniem 
prawdziwego braterstwa, bliskoĎci i szcze-
roĎci, moĕe staă sią nagle kameralnym pie-
kieĈkiem. 
Z pewnoĎciā takie sytuacje niosā wiele 

problemów. Np. kaĕdy kto choă raz gĈosiĈ 
SĈowo Boĕe zza kazalnicy, a póēniej próbo-
waĈ to robiă takĕe np. na grupie domowej 
czy w gronie przyjacióĈ, przekonuje sią, ĕe 
to nie to samo. Paradoksalnie Īdystansĩ 



8 

 

TEMAT NUMERU 

kazalnicy wychodzi na dobre przesĈaniu, w 
kameralnych warunkach zdajemy sobie 
sprawą z pewnej sztucznej teatralnoĎci 
sĈusznych i potrzebnych przecieĕ nieraz 
zabiegów retorycznych i oratorskich. Osta-
tecznie wychodzi kiepsko, bo SĈowo Boĕe, 
jak widaă naocznie, wymaga pewnej powa-
gi i swego rodzaju majestatu w gĈoszeniu.  
W takim Īdomowym koĎcieleĩ moĕe (a 

nawet chyba musi) byă lider, ale raczej 
trudno sobie wyobraziă wszystkie struktu-
ry, jasno okreĎlone w nauce  apostolskiej ģ 
starszych, biskupów, diakonów itp. a takĕe 
wszystkie sĈuĕby, które powinny funkcjo-
nowaă w zborze. A przecieĕ to nauka apo-
stolska, której koniecznoĎă wiernoĎci uzna-
jā wszyscy chrzeĎcijanie... No wiąc? 

 
Ef 4:11-12: ĪOn teĕ uczyniĈ jednych apo-

stoĈami, drugich prorokami, innych ewangeli-
stami, jeszcze innych duszpasterzami i nau-
czycielami. UczyniĈ to po to, by wyposaĕyă 
Ďwiątych do speĈniania wĈaĎciwych im zadaĊ, 
do budowania ciaĈa Chrystusaĩ. 
Flp 1:1: ĪPaweĈ i Tymoteusz, sĈudzy Chry-

stusa Jezusa, do wszystkich Ďwiątych w Chry-
stusie Jezusie zamieszkaĈych w Filippi, wraz z 
przeĈoĕonymi i opiekunamiĩ. 
Tt 1:5: ĪPozostawiĈem cią na Krecie po to, 

abyĎ uporzādkowaĈ pozostaĈe sprawy i Ĥ jak 
ci nakazaĈem Ĥ ustanowiĈ w miastach star-
szychĩ. 
1Ts 5:12-13: ĪProsimy was równieĕ, bra-

cia, abyĎcie darzyli uznaniem tych, którzy 
pracujā wĎród was, przewodzā wam w Panu i 
upominajā was. Miejcie takie osoby w wielkim 
powaĕaniu. Darzcie je miĈoĎciā ze wzglądu na 
ich pracą. Zachowujcie teĕ pokój miądzy so-
bāĩ. 

 
A co z dzieămi?  
Takie wĈaĎnie pytanie zadaĈem przed 

laty mojemu znajomemu jeszcze z czasów 
studenckich, który po nawróceniu szybko 
odszedĈ z lokalnego zboru wraz z ĕonā i 
zacząli spotykaă sią w domu wraz  z jeszcze 
dwoma chrzeĎcijaĊskimi maĈĕeĊstwami. 
Pytanie miaĈo sens, bo mój kolega miaĈ w 
domu wówczas trójką nastolatków, a pozo-
staĈe rodziny byĈy wtedy bezdzietne. Po 
chwili milczenia Janek (imią zmienione) 
przyznaĈ, ĕe jest to problem. Ich dzieci nie 
byĈy zainteresowane Īpowaĕnymiĩ rozmo-
wami dorosĈych. Janek zdawaĈ sobie spra-
wą, ĕe dzieci powinny mieă wierzācych 
rówieĎników i poznawaă wiarą na swoim 
poziomie. Nie zgĈąbialiĎmy wówczas tego 
tematu, a póēniej nie byĈo juĕ okazji, bo 
Janek sam oznajmiĈ mi wkrótce, ĕe juĕ nie 
wierzy w Boga. I zastrzegam, ĕe nie chcą tu 
niczego uogólniaă ani wyciāgaă pochop-
nych wniosków.  
Ale... - choă Pan Jezus nie zostawiĈ nam 

przykazania, by organizowaă szkóĈki nie-
dzielne, to jednak powoĈujemy sią na Jego 
troską o dzieci i stawianie za wzór ich pro-
stolinijnoĎci. Aby ta prostolinijna wiara 
mogĈa zakieĈkowaă, chcemy uczyă nasze 
dzieci o Bogu, o Panu Jezusie i tym, co tak-
ĕe dla nich uczyniĈ. Jak moglibyĎmy inaczej 
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Ksiāĕka Jonathana Leemana ĪCzĈonko-
stwo w koĎciele ģ skād ludzie majā wie-
dzieă kto reprezentuje Jezusa?ĩ to bardzo 
waĕna pozycja na rynku literatury chrzeĎci-
jaĊskiej. Z jednej strony przywykliĎmy w 
naszym kraju do anonimowoĎci w koĎciele 
rzymskokatolickim (choă wiąkszoĎă z nas, 
nie z wĈasnej woli, jest formalnie jego 
czĈonkami ģ ońcjalna apostazja wymaga 
ońcjalnych dokumentów, choă w tym wy-
padku nie jest to nikomu potrzebne), a z 
drugiej strony widzimy aktywne i zorgani-
zowane zbory čwiadków Jehowy. A z trze-
ciej strony ģ w koĎcioĈach protestanckich 
powiew demokratycznej wolnoĎci rozwiaĈ 

chąă identyńkowania sią z lokalnā wspól-
notā. I jak tu ma wykonywaă swojā pracą 
sĈowo: ĪĔelazo ostrzy sią ĕelazem, a zachowa-
nie swojego bliēniego wygĈadza czĈowiekĩ 
(Przyp 27,17). Powróămy do nauki apostol-
skiej! ģ zdaje sią woĈaă autor na kartach 
ksiāĕki. Juĕ same tytuĈy rozdziaĈów zmu-
szajā do reŅeksji i zmiany nastawienia. 
ĪCaĈy czas ēle to rozumieliĎmyĩ, ĪSprawa 
powaĕniejsza niĕ nam sią wydajeĩ, ĪJakie sā 
standardy czĈonkostwaĩ, ĪCzy czĈonkostwo 
wsządzie musi wyglādaă tak samo?ĩ, ĪW 
jaki sposób czĈonkostwo deńniuje miĈoĎăĩĮ 
itd.  
Zdarzajā sią wyjātki, kiedy brak czĈon-

 CzĈonkostwo - caĈy czas  
ēle to rozumieliĎmy 

  
Piotr Aftanas 

TEMAT NUMERU 

postąpowaă? Tak wiele razy sĈyszeliĎmy 
Ďwiadectwa nawróconych ludzi o tym, ĕe 
czasami po latach w ich sercach odezwaĈy 
sią proste prawdy, których uczyli sią w lo-
kalnych zborach jako dzieci. 

 
KoĎcióĈ jak(o) marzenie  
Pewnie wielu z nas sĈyszaĈo prawdziwā 

historią wiąēnia sowieckiego Ĉagru syberyj-
skiego, który przemyciĈ na zesĈanie w bucie 
jednā stronā z Listu do Rzymian. Ten nie-
wielki fragment SĈowa Boĕego staĈ sią dla 
tego chrzeĎcijanina na lata jedynym pokar-
mem duchowym, który musiaĈ zastāpiă nie 
tylko caĈā Biblią, ale teĕ uczestnictwo w 
naboĕeĊstwach i wspólnotą z innymi wie-
rzācymi. Po latach zĈoĕyĈ Ďwiadectwo, ĕe 
Bóg nigdy nie byĈ dla niego bardziej odczu-
walny niĕ wtedy, w tych warunkach.  
A co z wiąēniami, nawracajācymi sią 

samotnie, w izolacji, pozbawionymi towa-

rzystwa innych wierzācych i cząsto takĕe 
staĈej opieki duszpasterskiej? Niedawno w 
naszym zborze modliliĎmy sią o koczowni-
cze plemiona,  ĕyjāce w stepach Ďrodkowej 
Azji. Jeĕeli juĕ ktoĎ z takiego plemienia by 
sią nawróciĈ, to jak mógĈby marzyă o lokal-
nym koĎciele? 
No wĈaĎnie ģ czy mógĈby MARZYĂ o 

tym? GdybyĎmy spytali chrzeĎcijan, pozo-
stajācych w podobnych trudnych sytua-
cjach, jak opisane powyĕej, o czym marzā ģ 
z pewnoĎciā powiedzieliby nam, ĕe marzā o 
lokalnym koĎciele.  

 
Nie miaĈem ambicji wyczerpania w tym 

tekĎcie doniosĈego tematu, jakim jest Ko-
ĎcióĈ, nie zawarĈem w nim takĕe wszystkich 
waĕnych cytatów biblijnych na ten temat. 
Dlatego proszą o potraktowanie artykuĈu 
jako pretekst i zaczātek do osobistych roz-
waĕaĊ i studiów biblijnych.  Â 
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kostwa jest zrozumiaĈy (chwilowo). Na 
przykĈad silny strach i opór przed zwiāza-
niem sią z jakāĎ grupā ludzi z powodu wcze-
Ďniejszych zranieĊ i nieszcząĎliwych do-
ĎwiadczeĊ w jakiejĎ sekcie. Albo ktoĎ prze-
prowadza sią do innego kraju, w którym nie 
moĕe znaleēă zdrowej spoĈecznoĎci, a jego 
rodzima sią rozpadĈa. W takich lub podob-
nych przypadkach nie sādzimy z pozoru, ale 
wykaĕemy sią troskā, delikatnoĎciā, wyro-
zumiaĈoĎciā, cierpliwoĎciā i mādroĎciā. Lecz 
generalnie, chrzeĎcijaĊstwo to zbory Boĕe. 
Bóg przemawia do kaĕdej wspólnoty ina-
czej, widzimy to w listach do zborów w 
Ksiądze Objawienia. Chodzāc do koĎcioĈa 
raz tu, raz tam, mijamy sią z Boĕym przesĈa-
niem dla nas, karmimy sią pokarmem prze-
znaczonym nie dla nas. Przylgnijmy wiąc do 
jednego zboru caĈym sercem. Nawet gdy 
ktoĎ z powodu pracy w zborze jest tylko raz 
w roku ģ nie powinien sią zrzekaă czĈonko-
stwa, chyba ĕe je przenosi do miasta, w 
którym pracuje, lub sią przeprowadziĈ ģ to 
juĕ sā indywidualne ustalenia rodzinne. 
Podobnie student zmieniajācy miasto na 
piąă lat ģ albo zostaje czĈonkiem w nowym 
mieĎcie, albo w poprzednim. SĈawny pio-
senkarz chrzeĎcijaĊski nie rezygnuje ze 
swojego zboru (ĕeby niby nie promowaă 
tylko jednej denominacji, bo to rzekomo 
skĈóca fanów ģ ostatnio takā wypowiedē 
gdzieĎ sĈyszaĈem), tym bardziej osoby nie 
chodzāce do zboru z powodu ciąĕkiej cho-
roby ģ trzymajā sią swojej wspólnoty, bo 
wiedzā, ĕe lokalny zbór walczy o nich w 
modlitwie i opiekuje sią nimi. 
ChrzeĎcijanin, który oczekuje na przyj-

Ďcie Chrystusa, przez czĈonkostwo dowo-
dzi, ĕe chodzi w pewnoĎci zbawienia i miĈu-
je braci; ewangeliczny lokalny zbór PaĊski 
oparty na Biblii uznaje czĈonkostwo jako 
obowiāzek i nie ma to nic wspólnego z lega-
lizmem. 
Poniĕej kilka fragmentów z ksiāĕki Lee-

mana.  

*** 
Niestety w trakcie tego procesu nabra-

liĎmy tendencji Ĥ szczególnie od czasów 
drugiego wielkiego przebudzenia z XIX w. 
Ĥ do przedkĈadania roli charyzmatycznych 
przywódców i nadzwyczajnych ruchów 
ewangelicznych ponad formalne urządy 
koĎcioĈa i zwykĈe Ďrodki Ĉaski. ĪSzybkie i 
Ĉatweĩ pokonaĈo Īsprawdzone i przetesto-
waneĩ. GwaĈtownemu wzrostowi liczebne-
mu nie towarzyszyĈ równie szybki wzrost w 
Ĉasce. Jako klucz do sukcesu zacząto po-
strzegaă konkretne wyniki, a nie formalne 
struktury. Po drodze wielu z nas dorastaĈo 
w cieniu ewangelizacyjnego hasĈa ĪNie pro-
szą cią, abyĎ przyĈāczyĈ sią do koĎcioĈa, ale 
abyĎ zaakceptowaĈ Jezusa jako swojego 
Pana i Zbawicielaĩ.  
Nie dziwi zatem, ĕe po kilku nastąpujā-

cych po sobie tego typu ruchach ewange-
licznych Ībycie zbawionymĩ przestaĈo mieă 
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jakikolwiek zwiāzek z przyĈāczeniem sią do 
koĎcioĈa. Równieĕ obecnie mamy do czy-
nienia z ruchami ewangelicznymi, które 
usunąĈy czĈonkostwo w koĎciele z pola wi-
dzenia. 

 
*** 

Tak naprawdą to nie chcesz czytaă 
ksiāĕki o czĈonkostwie w koĎciele. Rozu-
miem. Moĕe ktoĎ ci tą ksiāĕką podarowaĈ. 
Moĕe zastanawiasz sią, czy byĈaby przydat-
na dla innych. Uczciwie mówiāc, temat 
czĈonkostwa w koĎciele nie wydaje sią 
szczególnie interesujācy. Stajesz sią chrze-
Ďcijaninem i przyĈāczasz sią do koĎcioĈa. To 
w zasadzie wszystko, prawda? 

 
*** 

Moĕe zacząliĎmy tak rozumieă koĎcióĈ 
lokalny ze wzglądu na protestancki nacisk 
na miejsce gĈoszenia i sprawowania obrzą-
dów. Moĕe daliĎmy sią ogĈupiă myĎleniu 
obecnemu w zachodnich demokracjach, 
które postrzegajā koĎcioĈy jako stowarzy-
szenia wolontariuszy. A moĕe to stuletnia 
juĕ praktyka bycia konsumentami. Nie 
wiem. Poniĕej jednak przedstawiam niektó-
re symptomy naszego bĈądnego myĎlenia:  

- ChrzeĎcijanie mogā sādziă, ĕe nie ma 
nic zĈego w przychodzeniu na staĈe do jed-
nego koĎcioĈa bez koniecznoĎci przyĈācze-
nia sią do niego.  

- ChrzeĎcijanie myĎlā o ochrzczeniu sią, 
jednak bez przyĈāczania sią do koĎcioĈa.  

- ChrzeĎcijanie przystąpujā do Wiecze-
rzy PaĊskiej bez przyĈāczania sią do zboru. 

- ChrzeĎcijanie postrzegajā Wieczerzą 
PaĊskā jako prywatne, mistyczne doĎwiad-
czenie wierzācych, a nie jako czynnoĎă 
przeznaczonā dla czĈonków KoĎcioĈa, któ-
rzy zostali wĈāczeni w jedno ciaĈo. 

- ChrzeĎcijanie nie integrujā swojego 
codziennego ĕycia z ĕyciem innych Ďwią-
tych.  

- ChrzeĎcijanie zakĈadajā, ĕe mogā mieă 

nawyk nieucząszczania na naboĕeĊstwa, 
nie chodziă kilka niedziel z rządu, miesiāc 
czy nawet dĈuĕej.  

- ChrzeĎcijanie podejmujā waĕne ĕycio-
we decyzje (przeprowadzka, przyjącie 
awansu, wybór maĈĕonka itd.) bez rozwaĕa-
nia ich skutków dla relacji w koĎciele lub 
bez konsultowania ich z pastorami czy in-
nymi czĈonkami spoĈecznoĎci.  

- ChrzeĎcijanie kupujā domy lub wynaj-
mujā mieszkania, nie biorāc pod uwagą, jak 
odlegĈoĎă czy koszty wpĈynā na ich moĕli-
woĎă sĈuĕenia w koĎciele.  

- ChrzeĎcijanie nie uĎwiadamiajā sobie, 
ĕe sā cząĎciowo odpowiedzialni zarówno za 
duchowy, jak i materialny dobrobyt innych 
czĈonków koĎcioĈa, nawet tych, których nie 
znajā. Gdy ktoĎ pĈacze, to w samotnoĎci. 
Gdy ktoĎ sią cieszy, cieszy sią w samotno-
Ďci.  
 
Podstawowa choroba, która stoi za tymi 

symptomami, choroba, która ģ muszą przy-
znaă - pĈynie takĕe w mojej krwi, to choro-
ba ĕywiāca sią zaĈoĕeniem, ĕe mamy auto-
rytet, aby wieĎă nasze chrzeĎcijaĊskie ĕycie 
w caĈkowitej niezaleĕnoĎci. Dopasowujemy 
puzzle z napisem ĪkoĎcióĈĩ, kiedy chcemy i 
gdzie chcemy. 

 
*** 

Bycie chrzeĎcijaninem jest jednoznacz-
ne z przynaleĕnoĎciā do koĎcioĈa. Nikt nie 
zostaje zbawiony, aby póēniej samotnie 
bĈākaă sią to tu, to tam, i zastanawiaă, czy 
doĈāczyă do koĎcioĈa czy nie. Ludzie poku-
tujā, a nastąpnie zostajā ochrzczeni we 
wspólnotą koĎcioĈa. To dziaĈa automatycz-
nie, tak jak bycie adoptowanym oznacza, ĕe 
natychmiast zasiada sią do stoĈu ze swoimi 
braămi i siostrami.  
Koncepcja czĈonkostwa w koĎciele 

przewija sią we wszystkim, co czytamy i 
sĈyszymy (Į): Barnaba i PaweĈ przebywali 
razem w zborze (Dz 11:26); targnāĈ sią król 
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 Herod na niektórych czĈonków zboru i po-
czāĈ ich gnąbiă (Dz 12:1); zgromadzili zbór 
(Dz 14:27). Bycie czĈonkiem koĎcioĈa ozna-
cza bycie osobā, która wraz z innymi stano-
wi koĎcióĈ. 

 
*** 

- CiaĈo koĎcioĈa ońcjalnie uznaje wyzna-
nie wiary i chrzest danej osoby za wiary-
godne,  

- CiaĈo koĎcioĈa obiecuje sprawowaă 
nadzór nad uczniostwem tej osoby;  

- Osoba ta formalnie poddaje swoje 
uczniostwo pod autorytet i na sĈuĕbą ko-
ĎcioĈa i jego przywódców.  
CiaĈo koĎcioĈa mówi osobie: ĪUznajemy 

za waĕne twoje wyznanie wiary, chrzest i 
bycie uczniem Chrystusa. Dlatego publicz-
nie potwierdzamy twojā przynaleĕnoĎă do 
Chrystusa i nadzór naszej wspólnotyĩ. Oso-
ba mówi koĎcioĈowi: ĪUznajāc was za wier-
ny, gĈoszācy ewangelią koĎcióĈ, poddają 
mojā obecnoĎă i uczniostwo waszej miĈoĎci 
i nadzorowiĩ. 
W pewien sposób przypomina to nieco 

ĪTak, chcąĩ, wyznawane podczas ceremonii 
Ďlubnej, dlatego niektórzy mówiā o przy-
mierzu z koĎcioĈem lokalnym. 

 
*** 

Czy zaczynasz juĕ rozumieă, dlaczego 
nieustannie powtarzam, ĕe nie ma drugiej 
takiej rzeczy na Ďwiecie jak koĎcióĈ lokalny i 
jego czĈonkowie? Nasze relacje w koĎciele 
lokalnym okaĕā sią w ostatecznoĎci silniej-
sze niĕ wiązy ńzycznego ciaĈa, bezpieczniej-
sze niĕ objącie ojca, bardziej jednoczāce niĕ 
miĈoĎă braterska, bardziej wytrzymaĈe niĕ 
kamienny dom, bardziej Ďwiąte niĕ kapĈaĊ-
stwo ģ i dĈugo tak jeszcze moglibyĎmy wy-
mieniaă.  
To wĈaĎnie przygotowaĈ dla nas Jezus w 

chwale i to wĈaĎnie zaczynamy wcielaă w 
ĕycie juĕ dzisiaj. 

 

*** 
 

DWANAčCIE POWODÓW, DLA KTÓ-
RYCH CZćONKOSTWO JEST WAĔNE  

 
1. Jest biblijne. Jezus ustanowiĈ koĎcióĈ 

lokalny i wszyscy apostoĈowie sĈuĕyli przez 
koĎcióĈ lokalny. Ĕycie chrzeĎcijaĊskie w 
Nowym Testamencie to ĕycie koĎcioĈa. 
ChrzeĎcijanie dzisiaj powinni oczekiwaă i 
pragnāă tego samego.  
2. KoĎcióĈ to jego czĈonkowie. Byă ko-

ĎcioĈem w Nowym Testamencie to byă jed-
nym z jego czĈonków (zob. Dzieje Apostol-
skie). Chcesz byă cząĎciā KoĎcioĈa, ponie-
waĕ wĈaĎnie po KoĎcióĈ przyszedĈ Jezus, 
aby go uratowaă i pojednaă ze sobā.  
3. To niezbądny warunek Wieczerzy 

PaĊskiej. Wieczerza PaĊska stanowi posi-
Ĉek zgromadzonego koĎcioĈa, czyli jego 
czĈonków (zob. 1Kor 11:20-33). A ty chcesz 
przystąpowaă do Wieczerzy PaĊskiej. To 
sztandar, który sprawia, ĕe druĕyna koĎcio-
Ĉa jest widoczna dla Ďwiata.  
4. W ten sposób ońcjalnie reprezentu-

jesz Jezusa. CzĈonkostwo jest potwierdze-
niem twojego obywatelstwa w Królestwie, 
paszportem pozwalajācym ci na reprezen-
towanie Jezusa wobec narodów. Chcesz, 
aby twoje przedstawicielstwo byĈo umoco-
wane. A w zwiāzku z tym...  
5. W ten sposób deklarujesz, gdzie Ďlu-

bowaĈeĎ swojā najwyĕszā lojalnoĎă. Twoje 
czĈonkostwo w spoĈecznoĎci, które staje sią 
widoczne, gdy wznosisz sztandar Wiecze-
rzy PaĊskiej, to publiczne Ďwiadectwo tego, 
ĕe twoja najwyĕsza lojalnoĎă zostaĈa odda-
na Jezusowi. Mogā nadejĎă próby i przeĎla-
dowania, ale twoje jedyne sĈowa to ĪJestem 
chrzeĎcijaninemĩ.  
6. W ten sposób realizujesz biblijne ob-

razy i ich doĎwiadczasz. To w obrąbie 
struktur odpowiedzialnoĎci koĎcioĈa lokal-
nego chrzeĎcijanie ĕyjā i doĎwiadczajā po-
Ĉāczenia z ciaĈem Jezusa, duchowej peĈni 



13 

 

TEMAT NUMERU 

Czy czĈonkostwo w koĎciele jest biblij-
ne? 
MiaĈem dwadzieĎcia osiem lat, kiedy 

zostaĈem pastorem koĎcioĈa baptystyczne-
go The Village Church. MiaĈem ciąĕki start 
w moim koĎcielnym doĎwiadczeniu i w 
tamtym momencie nie byĈem jeszcze caĈ-
kowicie poza fazā ,,rozczarowania koĎcio-
Ĉemĩ. 
Szczerze mówiāc nie byĈem wtedy pe-

wien, czy czĈonkostwo koĎcielne jest biblij-

ne. Mimo to Duch čwiąty daĈ mi jasno do 
zrozumienia, ĕe bądą prowadziĈ ten maĈy 
koĎcióĈ na przedmieĎciach Dallas. To byĈa 
jedna z wielu ironii mojego ĕycia w tamtych 
czasach. 
Village Church byĈ koĎcio-

Ĉem ,,wraĕliwym na osoby poszukujā-
ceĩ (ang. seeker sensitive) w stylu Willow 
Creek1 i nie miaĈ formalnego procesu 
czĈonkostwa, chociaĕ aktywnie nad tym 
pracowano ģ koĎcióĈ chciaĈ, by nowy pastor 

Czy czĈonkostwo w koĎciele jest biblijne? 
  

Matt Chandler 

1  ogromny koĎcióĈ ewangeliczny na przedmieĎciach Chicago  

Jego Ďwiātyni, a takĕe bezpieczeĊstwa, 
intymnoĎci i wspóĈodpowiedzialnoĎci Jego 
rodziny.  
7. W ten sposób sĈuĕysz innym chrze-

Ďcijanom. CzĈonkostwo pomaga ci poznaă, 
wobec których chrzeĎcijan na ziemi jesteĎ 
szczególnie odpowiedzialny, których masz 
kochaă, ostrzegaă, zachącaă i którym sĈu-
ĕyă. Pozwala ci wypeĈniă biblijny nakaz, 
aby braă odpowiedzialnoĎă za ciaĈo Chry-
stusa (np. Ef 4:11-16.25Ĥ32).  
8. W ten sposób podāĕasz za przywód-

cami chrzeĎcijaĊskimi. CzĈonkostwo poma-
ga ci poznaă, których przywódców chrze-
ĎcijaĊskich na ziemi jesteĎ powoĈany naĎla-
dowaă i którym jesteĎ winien posĈuszeĊ-
stwo. Pozwala ci teĕ na wypeĈnienie biblij-
nej odpowiedzialnoĎci wobec nich (zob. 
Hbr 13:7.17).  
9. Pomaga chrzeĎcijaĊskim przywód-

com wypeĈniaă ich zadania. CzĈonkostwo 
pomaga przywódcom chrzeĎcijaĊskim po-
znaă, za których chrzeĎcijan na ziemi sā 
odpowiedzialni (Dz 20:28; 1P 5:2). 

10. Pozwala stosowaă dyscypliną ko-
Ďcielnā. Daje biblijnā pĈaszczyzną do egze-
kwowania dyscypliny koĎcielnej z odpo-
wiedzialnoĎciā, mādroĎciā i miĈoĎciā (1Kor 
5). 
11. Nadaje strukturą twojemu chrzeĎci-

jaĊskiemu ĕyciu. Umieszcza wezwanie 
skierowane do indywidualnego chrzeĎcija-
nina, aby byă posĈusznym Jezusowi i Go 
naĎladowaă, w rzeczywistych okoliczno-
Ďciach, w których faktycznie sprawowany 
jest nad nami autorytet (zob. J 14:15; 1J 
2:19, 4:20-21). To Boĕy program uczniow-
ski. 
12. PowoĈuje Ďwiadków i Ďwiadczy na-

rodom. CzĈonkostwo sprawia, ĕe niezwy-
kĈe panowanie Chrystusa staje sią widocz-
ne dla Ďwiata (zob. Mt 5:13; J 13:34-35; Ef 
3:10; 1P 2:9-12). W granicach zakreĎlo-
nych dla czĈonkostwa w koĎciele zbiera sią 
spoĈecznoĎă, która zaprasza narody do 
udziaĈu w czymĎ lepszym. To Boĕy pro-
gram ewangelizacyjny.  Â 
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wziāĈ udziaĈ w tym staraniu. MiaĈem dobre 
zrozumienie KoĎcioĈa uniwersalnego, choă 
nie byĈem wystarczajāco doedukowany ģ i, 
jak wspomniaĈem ģ nieco sceptyczny co do 
koĎcioĈa lokalnego. Nasz koĎcióĈ stawaĈ sią 
coraz wiąkszy, przychodzili do nas mĈodzi, 
cząsto rozczarowani dwudziestolatkowie, 
którzy zazwyczaj wychowywali sią z dala 
od koĎcioĈa lub wywodzili sią ze niezdro-
wych Ďrodowisk koĎcielnych. Polubili ko-
ĎcióĈ The Village, poniewaĕ byliĎmy ,,inniĩ. 
Zawsze mnie to zadziwiaĈo, poniewaĕ nie 
robiliĎmy niczego poza gĈoszeniem SĈowa i 
Ďpiewem. 
W rozmowach z tymi mąĕczyznami i 

kobietami zaczāĈem sĈyszeă, ĕe ,,koĎcióĈ 
jest zepsuty; chodzi tylko o pieniādze i ego 
pastoraĩ lub: ĪKocham Jezusa, ale to z ko-
ĎcioĈem mam problemĩ. Najlepsze byĈo to: 

ĪKiedy uporzādkowujesz koĎcióĈ, traci on 
swojā mocĩ. Od czasu do czasu podobne 
komentarze rozbrzmiewaĈy we mnie (tak 
jak wiąkszoĎă ludzi z mojego pokolenia, 
mam problem zwiāzany z kwestiā autoryte-
tu i braniem odpowiedzialnoĎci). Komenta-
rze te byĈy dla mnie niezbyt zrozumiaĈe, 
poniewaĕ wypowiadali je ludzie naleĕācy 
do koĎcioĈa, którego byĈem pastorem. 

 
Dwa pytania z Listu do Hebrajczyków 

13:17 
Z powodu konŅiktów narastajācych 

wokóĈ innych doktryn, a które uwaĕaĈem za 
o wiele waĕniejsze, zastanawiaĈem sią, czy 
nie powinniĎmy zostawiă tematu czĈonko-
stwa i wróciă do niego póēniej. W tym cza-
sie przygotowywaĈem sią do gĈoszenia z 
listu do Hebrajczyków i wĈaĎnie ĪtrańĈoĩ na 

2  ang. Westboro Baptist Church ģ Kontrowersyjna organizacja z siedzibā w Topece w stanie Kansas, w Stanach Zjedno-
czonych, której dziaĈania bazujā na przekonaniu, bądācym jednoczeĎnie gĈównym sloganem WBC, ĕe ĪBóg nienawidzi 
pedaĈówĩ . 
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rozdziaĈ 13, i uderzyĈ mnie werset 17: 
ĪBādēcie posĈuszni przewodnikom waszym 
i bādēcie im ulegli, bowiem czuwajā nad 
duszami waszymi i zdadzā z tego sprawą; 
niechĕe to czyniā z radoĎciā, a nie ze wzdy-
chaniem, gdyĕ to wyszĈoby wam na szko-
dąĩ. 
PrzyszĈy mi do gĈowy dwa pytania. 

Pierwsze: jeĎli nie ma biblijnego wymogu 
przynaleĕnoĎci do lokalnego koĎcioĈa, to 
jakim przywódcom powinien byă poddany 
chrzeĎcijanin? Drugie, bardziej osobiste: za 
kogo, jako pastor, bądą zdawaă sprawą? 
Te dwa pytania zapoczātkowaĈy moje 

poszukiwania biblijnego zrozumienia dok-
tryny lokalnego koĎcioĈa. ZaczāĈem od po-
jąă autorytetu i poddania sią. 
Odnoszāc sią do pierwszego pytania, 

Pismo wyraēnie nakazuje chrzeĎcijanom 
poddaă sią i czciă starszych koĎcioĈa (Hbr 
13:17, 1Tm 5:17). JeĎli w lokalnym koĎciele 
czĈonkostwo nie jest praktykowane, to 
komu mamy sią poddaă i komu byă po-
sĈusznym? Czy chodzi o kaĕdego z tytu-
Ĉem ,,starszyĩ w jakimkolwiek koĎciele? Czy 
ty, jako chrzeĎcijanin, powinieneĎ byă po-
sĈuszny i podporzādkowaă sią dziwakom z 
tzw. KoĎcioĈa Westboro2? Czy, aby chodziă 
w posĈuszeĊstwie Pismu čwiątemu, musisz 
bojkotowaă ĕoĈnierskie pogrzeby, jak suge-
ruje pastor z Westboro? 
Odnoszāc sią do drugiego pytania, Pi-

smo wyraēnie nakazuje starszym opieką 
nad konkretnymi ludēmi (1P 5:1-5, Dz 
20:29-30). Czy jako pastor bądą pociāgany 
do odpowiedzialnoĎci za wszystkich chrze-
Ďcijan w Dallas? W Dallas jest wiele koĎcio-
Ĉów, z którymi dzielā mnie powaĕne róĕni-
ce teologiczne i ńlozończne. Czy bądą zda-
waĈ sprawą za to, czego nauczajā w swoich 
grupach domowych, w jaki sposób wydajā 
swoje pieniādze i jakie majā strategie odno-
Ďnie misji miądzynarodowych? 

 

Co z koĎcielnā dyscyplinā? 
Po rozwaĕeniu kwestii autorytetu i 

poddania sią, drugim problemem, który 
pojawiĈ sią w moim studium na temat lokal-
nego koĎcioĈa, byĈo biblijne nauczanie o 
dyscyplinie koĎcielnej. 
Znajdziesz je w kilku miejscach, ale ni-

gdzie tak wyraēnie jak w 1 LiĎcie do Koryn-
tian 5:1-12. We fragmencie tym PaweĈ 
konfrontuje koĎcióĈ w Koryncie za tolero-
wanie mąĕczyzny trwajācego w jawnej, 
nieskruszonej niemoralnoĎci seksualnej. 
Koryntianie Ďwiątujā, traktujāc to jako Bo-
ĕā Ĉaską, ale PaweĈ ostrzega ich, ĕe ten ro-
dzaj niegodziwoĎci nie powinien byă wy-
chwalany, ale opĈakiwany. Nazywa ich aro-
ganckimi i kaĕe im usunāă tego czĈowieka 
na zatracenie ciaĈa, z nadziejā na zbawienie 
jego duszy. W wersetach 11-12 pisze: 
ĪLecz teraz napisaĈem wam, abyĎcie nie 
przestawali z tym, który sią mieni bratem, a 
jest wszetecznikiem, chciwcem, baĈwo-
chwalcā, oszczercā, pijakiem lub grabieĕcā, 
ĕebyĎcie z takim nawet nie jadali. Bo czy to 
moja rzecz sādziă tych, poza zborem? Czy 
to nie wasza rzecz sādziă raczej tych, któ-
rzy sā w zborze?ĩ. 
Z mojego smutnego doĎwiadczenia wy-

nika, ĕe bardzo niewiele koĎcioĈów nadal 
praktykuje dyscypliną koĎcielnā, ale to te-
mat na inny artykuĈ. Pytanie, które sią na-
suwa z tego fragmentu jest proste: jak wy-
rzuciă kogoĎ ,,na zewnātrzĩ, jeĎli nie ma 
go ,,wewnātrzĩ? JeĎli nie istnieje ĕadne lo-
kalne zobowiāzanie koĎcielnemu przymie-
rzu wiary, to jak moĕna wykluczyă kogoĎ z 
tej wspólnoty wierzācych? Dyscyplina ko-
Ďcielna nie moĕe dziaĈaă, jeĎli nie istnieje 
czĈonkostwo w lokalnym koĎciele. 

 
Wiele innych dowodów na czĈonko-

stwo 
Istniejā inne dowody w PiĎmie čwiątym 

przemawiajāce za czĈonkostwem do lokal-
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nego koĎcioĈa. 
W Dziejach Apostolskich 2,37-47 widzi-

my, ĕe w koĎciele istniaĈ liczbowy zapis 
tych, którzy wyznawali Chrystusa i byli 
napeĈnieni Duchem čwiątym (w. 41) oraz 
potwierdzenie tego, ĕe przyglādano sią 
iloĎci czĈonków, których przybywaĈo (w. 
47). 
W Dziejach Apostolskich 6,1-6 widzimy 

wybory, których celem byĈo rozwiāzanie 
konkretnego problemu i oskarĕeĊ. 
W LiĎcie do Rzymian 16,1-16 widzimy 

ĎwiadomoĎă tego, kto jest czĈonkiem ko-
ĎcioĈa. 
W 1 LiĎcie do Tymoteusza 5,3-16 widzi-

my wyraēne nauczanie, jak radziă sobie z 
wdowami w koĎciele, a w wersetach 9-13 
czytamy: 
ĪNa listą wdów moĕe byă wciāgniąta 

niewiasta liczāca lat co najmniej szeĎădzie-
siāt i raz tylko zamąĕna, majāca dobre imią 
z powodu szlachetnych uczynków: ĕe dzieci 
wychowaĈa, ĕe goĎciny udzielaĈa, ĕe Ďwią-
tym nogi umywaĈa, ĕe przeĎladowanych 
wspomagaĈa, ĕe wszelkie dobre uczynki 
gorliwie peĈniĈa. MĈodszych zaĎ wdów na 
listą nie wciāgaj, bo gdy namiątnoĎci od-
wiodā je od Chrystusa, chcā wyjĎă za māĕ, 
Ďciāgajāc na sią potąpienie, poniewaĕ 
pierwszej wiernoĎci nie dochowaĈy; oprócz 
tego zaĎ uczā sią próĕniactwa, chodzāc od 
domu do domu, i nie tylko nic nie robiā, lecz 
sā takĕe gadatliwe i wĎcibskie i mówiā, cze-
go nie trzebaĩ. 
Widzimy w tym tekĎcie kryteria kwaliń-

kacji do programu opieki nad wdowami w 
Efezie. Lokalny koĎcióĈ w Efezie jest zorga-
nizowany i opracowuje plan. 
MoglibyĎmy w kóĈko zadawaă pytania, 

w jaki sposób mamy byă posĈuszni Boĕym 
przykazaniom z 1 Listu do Koryntian 12 lub 
Listu do Rzymian 12, jeĎli nie jesteĎmy 
zwiāzani z lokalnā wspólnotā wierzācych. 
Ale rozĈoĕenie tych tekstów na cząĎci 

pierwsze wymagaĈoby osobnego artykuĈu. 
 
Boĕym planem jest nasza przynaleĕ-

noĎă do lokalnego koĎcioĈa 
Kiedy zaczynasz przeglādaă te fragmen-

ty, staje sią jasnym, ĕe Boĕym planem dla 
Jego koĎcioĈa jest przynaleĕnoĎă wierzā-
cych do lokalnej wspólnoty. Stajemy sią 
czĈonkami lokalnego koĎcioĈa dla naszej 
wĈasnej ochrony i wzrostu w dojrzaĈoĎci 
oraz dla dobra innych. 
JeĎli postrzegasz koĎcióĈ jako coĎ w 

rodzaju eklezjologicznej kawiarenki, to 
powaĕnie ograniczasz szanse na swój 
wzrost w dojrzaĈoĎci. Wzrost w poboĕnoĎci 
moĕe boleă. Na przykĈad, gdy wchodzą w 
interakcje z innymi wierzācymi we wĈa-
snym lokalnym koĎciele, moje lenistwo i 
brak gorliwoĎci jest obnaĕone, podobnie 
jak brak cierpliwoĎci, brak modlitwy i moje 
opory, by skĈoniă sią do niskich (Rz 12:11-
16). 
Jednak takie interakcje dajā mi okazją 

do bycia skonfrontowanym przez braci i 
siostry, którzy mnie kochajā, i którzy sā 
razem ze mnā w okopach poĎród moich 
bitew; sā takĕe bezpiecznā przystaniā dla 
wyznawania grzechów i pokuty. JeĎli jed-
nak koĎcióĈ jest jedynie miejscem, do które-
go ucząszczasz, ale nigdy nie chcesz sią 
przyĈāczyă ģ tak jakby byĈ eklezjologicznā 
kawiarenkā ģ to zastanów sią, czy czasem 
nie jest tak, ĕe zawsze odchodzisz wĈaĎnie 
wtedy, gdy twoje serce zaczyna byă obna-
ĕane przez Ducha čwiątego i prawdziwa 
przemiana ma sią rozpoczāă. 
Wniosek? CzĈonkostwo w lokalnym 

koĎciele to kwestia posĈuszeĊstwa Biblii, a 
nie kwestia osobistych preferencji. 

 
Autor jest gĈównym pastorem koĎcioĈa The 
Village Church w Dallas w Teksasie. Tekst 
pochodzi z serwisu ĪEwangelia w centrumĩ 
https://www.ewangeliawcentrum.pl/  Â 
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Naleĕą do pokolenia, które pamiąta 
pewnā frazą z piosenki Ďpiewanej przez 
ĪBudką suŅeraĩ, iĕ Īdo tanga trzeba dwoj-
gaĩ. Ten zwrot ma jednak duĕo dĈuĕszā hi-
storią, gdyĕ prawie sto lat temu, pewna 
amerykaĊska piosenkarka zdobyĈa popu-
larnoĎă, Ďpiewajāc ĪTakes two to tangoĩ. 
Nie o piosence i taĊcu jednak chcą pi-

saă, lecz o tym, ĕe coraz cząĎciej sĈyszymy, 
iĕ wystarczy Īdwóch lub trzechĩ aby po-
wstaĈ lokalny koĎcióĈ. Zwolennicy takiej 
teorii powoĈujā sią na sĈowa Pana Jezusa, 
który obiecaĈ byă obecny poĎród zgroma-
dzonych w Jego imieniu, nawet w takiej 
liczbie. Tak, to prawda, ĕe Pan Jezus w 
okreĎlonej sytuacji powiedziaĈ: ĪGdzie bo-
wiem dwóch albo trzech gromadzi sią w 
Moje imią, tam jestem poĎród 
nichĩ (Mat:18:20). 
Wspomniana obietnica jest najcząĎciej 

przywoĈywana w zgromadzeniach, które 
tworzy najwyĕej kilka osób. Wówczas pro-
wadzācy pociesza obecnych, ĕe Pan Jezus 
jest wĎród nas. I rzeczywiĎcie, ta obietnica 
jest o obecnoĎci Chrystusa wĎród osób 
modlācych sią w jednoĎci serc. Liczba jest 
nieistotna, nawet ńzyczne usytuowanie 
obecnych osób. Przypominam sobie pewnā 
zabawnā sytuacją, jaka wydarzyĈa sią pod-
czas pierwszych lat studiów na Ch.A.T. 
MieliĎmy zwyczaj pod koniec dnia spotykaă 
sią w jednym z pokojów akademika, aby 
wspólnie sią modliă. Pewnego razu odwie-
dziĈ nas brat zza wschodniej granicy i gdy 
zobaczyĈ nas klączācych dookoĈa pokoju 
przy swoich Ĉóĕkach, zwróciĈ uwagą, ĕe 
Jezus znajduje sią poĎród nas, dlatego teĕ 
powinniĎmy odwróciă sią twarzami do 
Ďrodka. Lecz juĕ tak na powaĕnie, powoĈy-
wanie sią na ten werset,  jako podstawą 

tworzenia lokalnego koĎcioĈa, jest zwykĈym 
naduĕyciem. 
Aby wĈaĎciwie zrozumieă tą obietnicą, 

musimy przyjrzeă sią tej sytuacji, czyli w 
jakim kontekĎcie zostaĈa ona wypowiedzia-
na. Pan Jezus, w tym fragmencie Ewangelii 
Mateusza, mówiĈ o kilku róĕnych kwe-
stiach. 
Chrystus, po przemienieniu i uzdrowie-

niu epileptyka z mocy demonicznej, udaĈ 
sią z uczniami do Galilei, gdzie po raz drugi 
otwarcie im powiedziaĈ, ĕe bądzie wydany 
na Ďmieră, lecz trzeciego dnia z martwych 
powstanie. Natomiast Jego uczniowie, za-
miast wziāă do serca tą zapowiedē, intere-
sowali sią tym, kto jest najwaĕniejszy w 
Królestwie Niebieskim. Wówczas Pan Je-
zus, zamiast wygĈoszenia nauki na temat 
prawdziwej wielkoĎci, wziāĈ maĈe dziecko, 
postawiĈ je poĎród nich i powiedziaĈ: 
ĪZapewniam was, jeĎli sią nie nawrócicie i 
nie staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do 
Królestwa Niebiosĩ (Mat. 18:3). ByĈa to 
praktyczna ilustracja do wypowiedzi Chry-
stusa na temat wielkoĎci, która w Boĕym 
Królestwie polega na uniĕeniu sią. Nastąp-
nie, Pan Jezus nauczaĈ ich o niebezpieczeĊ-
stwie gorszenia Īmaluczkichĩ. MoraĈ, jaki 
pĈynie z tej nauki, jest prosty ģ aby mieă 
ĕycie wieczne, lepiej jest pozbyă sią czegoĎ, 
co moĕe gorszyă. Obcinanie rāk i wyĈupy-
wanie oczu jest jedynie obrazem i nie nale-
ĕy tych poleceĊ braă dosĈownie. 
Pan Jezus wyraēnie okreĎliĈ cel swego 

przyjĎcia, porównujāc siebie do pasterza, 
który szuka zgubionych owiec. Przypo-
wieĎă o stu owieczkach, z których jedna sią 
zagubiĈa nie jest o pozostawieniu dziewiąă-
dziesiąciu dziewiąciu na pastwą wilków czy 
zĈodziei. Jest to obraz miĈoĎci Boga, który 

KoĎcióĈ domowy? 
  

Henryk Hukisz 
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posĈaĈ dobrego Pasterza, aby wykonaĈ wo-
lą Ojca. Chrystus zapewniaĈ w dalszych 
sĈowach - ĪTak teĕ nie chce wasz Ojciec, 
który jest w niebie, aby zgināĈ jeden z tych 
najmniejszychĩ (Mat. 18:14).  
Po tym wyjaĎnieniu, Chrystus mówiĈ o 

stosowaniu dyscypliny wobec tych, którzy 
sā w Królestwie Boĕym i nadal grzeszā. W 
tym fragmencie wystąpuje wyraēne nawiā-
zanie do KoĎcioĈa. W sytuacji, gdy jest na-
pominana osoba, która dopuĎciĈa sią grze-
chu, naleĕy wpierw sprawą zaĈatwiă w jak 
najmniejszym gronie, najwyĕej jeszcze jed-
nej lub dwóch osób. Ostatecznie, jeĎli nie 
dojdzie do zamkniącia sprawy, poniewaĕ 
grzesznik, nie chce pokutowaă, naleĕy zwo-
Ĉaă zgromadzenie koĎcioĈa lokalnego, które 
ma moĕliwoĎă rozwiāzania tej kwestii, albo 
w ostatecznoĎci, bądzie musiaĈo dokonaă 
wyĈāczenia takiej osoby ze swojego grona. 
W tym nauczaniu widaă juĕ jakāĎ strukturą 
koĎcioĈa - ktoĎ musi przeprowadziă tą spra-
wą przez kolejne etapy, musi zwoĈaă zgro-
madzenie osób, które tworzā tą wspólnotą. 
W tym fragmencie, po raz drugi w tej ewan-
gelii, wystąpuje sĈowo Īekklesiaĩ, które 
znaczy koĎcióĈ, czyli zgromadzenie tych, 
którzy zostali powoĈani. Pierwszy raz Pan 
Jezus uĕyĈ tego sĈowa nieco wczeĎniej, gdy 
pytaĈ uczniów, za kogo Jego uwaĕajā. 
Wówczas powiedziaĈ o sobie - Īzbudują 
Mój KoĎcióĈ, a potąga Ďmierci go nie zwy-
ciąĕyĩ (Mat. 16:18). 
W tym rozdziale (Mat. 18), Pan Jezus 

uĕywa sĈowo Īekklesiaĩ mówiāc o modli-
twie. W oryginalne, werset 19 rozpoczyna 
sią sĈowem Īpalinĩ - Īznówĩ, Īna nowoĩ, 
wskazujāc, ĕe jest to nowa myĎl, nowy te-
mat. OczywiĎcie, modlitwa jest elementem 
koĎcioĈa, jako zgromadzenia ludzi wierzā-
cych, lecz nie jest wyĈācznie z nim zwiāza-
na. SĈowo Boĕe naucza nas, iĕ powinniĎmy 
modliă sią nieustannie, a nie tylko w koĎcie-
le. Pan Jezus mówi tutaj o jednomyĎlnoĎci 
w modlitwie, wskazujāc na potrzebą 

uzgodnienia wĎród modlācych sią, o co ma-
jā wspólnie woĈaă do Boga. Liczba osób jest 
nieistotna, lecz aby moĕna byĈo o coĎ sią 
zgodziă, potrzeba przynajmniej dwojga, jak 
do tanga w piosence. GĈównā myĎlā tych 
dwóch wersetów jest jednoĎă w uzgodnie-
niu proĎby modlitewnej, a nie struktura 
koĎcioĈa lokalnego. 
Znamy wiele przykĈadów, szczególnie z 

Dziejów Apostolskich, ĕe gdy pierwsi 
chrzeĎcijanie modlili sią, to Īzgodnie wznie-
Ďli gĈos do Bogaĩ (Dz.Ap. 4:24). Chrystus 
niejednokrotnie wskazywaĈ swoim ucz-
niom, ĕe muszā zachowywaă jednoĎă, jeĎli 
chcā trwaă w Boĕej obecnoĎci. Pan Jezus 
powiedziaĈ o sobie: ĪJa i Ojciec jedno jeste-
Ďmyĩ (Jan 10:30), dlatego oczekiwaĈ od 
swoich uczniów, iĕ bądā trwaă w jednoĎci 
ze sobā zawsze, a nie jedynie podczas 
wspólnych zgromadzeĊ. Chrystus, mówiāc 
o modlitwie, wskazaĈ na wagą jednoĎci 
serc, gdyĕ wówczas Ojciec da to, o co bądā 
Go prosiă. Zgoda wĎród osób modlācych 
sią jest dla Chrystusa wyzwaniem, aby za-
szczyciă ten moment swoja obecnoĎciā. I o 
tym  wĈaĎnie mówiĈ Pan Jezus, obiecujāc 
modlācym sią Swojā obecnoĎă, niekoniecz-
nie w geograńcznym Ďrodku tego zgroma-
dzenia. 
Obietnica obecnoĎci Chrystusa wĎród 

osób modlācych sią nie jest dogmatycznā 
podstawā do uznania istnienia koĎcioĈa w 
kaĕdym kilkuosobowym zgromadzeniu 
wierzācych. KoĎcióĈ, to coĎ duĕo wiącej, niĕ 
jedynie spotkanie kilku osób, aby wspólnie 
sią pomodliă i poĎpiewaă refreny, niejedno-
krotnie przy kawie i ciasteczku. Nazywanie 
takich spotkaĊ ĪkoĎcioĈem domowymĩ jest 
naduĕyciem i stoi w sprzecznoĎci z biblijnā 
naukā o koĎciele lokalnym. PowoĈywanie 
sią na sĈowa apostoĈa PawĈa - ĪPozdrówcie 
takĕe KoĎcióĈ, który gromadzi sią w ich 
domuĩ (Rzym. 16:5) jest bezzasadne. W 
tamtym czasie nie budowano kaplic, jak to 
czyni sią obecnie. Wówczas wiąkszoĎă lo-
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kalnych zgromadzeĊ ludu Boĕego korzysta-
Ĉa z otwartych domostw, które z pewnoĎciā 
miaĈy o wiele wiąkszy metraĕ niĕ nasze M-
3. 
KoĎcióĈ, jak próbowaĈ to zilustrowaă 

apostoĈ PaweĈ, podobnie jak nasze ciaĈo, 
Īto nie jest jeden czĈonek, lecz liczneĩ (1 
Kor. 12:14). Z tego obrazu wynika jasno, ĕe 
PaweĈ nie porównuje koĎcioĈa do ameby, 
lecz bardziej skomplikowanego organizmu 
skĈadajācego sią z licznych czĈonków, jak 
przy najmniej oko, sĈuch, rąka, noga, gĈowa. 
Poszczególne cząĎci koĎcioĈa funkcjonujā 
we wspólnym organizmie, ku wzajemnemu 
zbudowaniu. Dlatego ĪBóg ustanowiĈ w 
KoĎciele najpierw apostoĈów, po drugie 
proroków, po trzecie nauczycieli, nastąpnie 
tych, co majā dar czynienia cudów, dar 
uzdrawiania, niesienia pomocy, rzādzenia 
oraz mówienia jązykamiĩ (1 Kor. 12:28). A 
do tego potrzeba duĕo wiącej ludzi, niĕ 
Īdwaj lub trzej zgromadzeni w imią Jezusaĩ. 
A jak speĈniă oczekiwania nowych wierzā-
cych co do chrztu, kto dokona zaĎlubin, 

zaĈatwi pogrzeb na cmentarzu itd...? Pan 
Jezus, GĈowa KoĎcioĈa nakazaĈ wspomina-
nie Jego Ďmierci, czyli przeprowadzanie 
Wieczerzy PaĊskiej i dokonywanie chrztu 
w koĎciele, a nie w dwuosobowych grup-
kach.  
Niestety, dziĎ jak grzyby po deszczu 

powstajā tzw. ĪkoĎcioĈy domoweĩ, kaĕdy 
robi co chce, naucza czego chce, wymyĎla 
wĈasne formy poboĕnoĎci. Pamiątajmy jed-
nak, ĕe jednoĎă, zgodnoĎă musi wystąpo-
waă równieĕ pomiądzy lokalnymi spoĈecz-
noĎciami, a nie w kaĕdej osobno. 
Z tym sią chyba wszyscy zgodzicie, no 

nie? 
 
 
Tekst pochodzi z bloga ĪKrótka reŅeksja w 

Ďwietle Bibliiĩ. Autor to wieloletni pastor i nau-
czyciel SĈowa Boĕego w Polsce (PoznaĊ, 1977 
- 1999) i Stanach Zjednoczonych (Chicago, 
1999 - 2009). ZaĈoĕyciel duszpasterstwa 
rodzin w KoĎciele ZielonoĎwiātkowym ĪMisja 
ChrzeĎcijaĊska Rodzinaĩ.  Â 

Podobno to Kurt Vonnegut powiedziaĈ 
te sĈowa: ĪUprawiajcie jakākolwiek sztuką, 
muzyką, Ďpiew, taniec, teatr, rysunek, ma-
larstwo, rzeēbą, poezją, literaturą, piszcie 
eseje, reportaĕe ģ niewaĕne, czy dobrze, 
czy ēle, nie dla pieniądzy ani sĈawy, (nie dla 
lansu ģ dodaĈbym, choă w czasach Vonne-
guta to zjawisko nie byĈo aĕ tak powszech-
ne jak dziĎ), ale by doĎwiadczaă stawania 
sią, by odkryă, co tam masz w Ďrodku, by 

twoja dusza rosĈa. Powaĕnie! Zacznijcie 
teraz, od razu, bierzcie sią za sztuką i rób-
cie to przez resztą waszego ĕyciaĩ. CoĎ w 
tym jest... NapisaĈem wiąc o 'naleĕeniu'. 
Naleĕeă moĕna do partii, do klubu, zespoĈu, 
stowarzyszenia... lecz naleĕenie do Boga 
jest czymĎ szczególnym, nieporównywal-
nym. Ĕeby naleĕeă do chrzeĎcijaĊskiego 
zboru trzeba najpierw naleĕeă do Boga. 

 

 Ja naleĕą 
  

Piotr Aftanas 
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Kto naleĕy? 
 
ĮCzy sią leĕy ģ nie naleĕy 
Decyduje biel odzieĕy 
NiezaleĕnoĎă w zaleĕnoĎci 
Jest zaleĕna od jakoĎci. 
 
Prawdą sieje kto naleĕy 
Nie naleĕy kto nie wierzy 
Gdy cią dotknie naleĕenie 
Nie ma czasu na leĕenie. 
 
Mam naleĕnoĎă za naleĕnoĎă 
I aktywnoĎă zawierzenia 
Bez zrządzenia, rozĕalenia 
Mimo hejtem poraĕenia. 
 
Nie naleĕy fan papieĕy 
Bo niewiarą tam sią szerzy 
Solus Christus im nie leĕy 
Wāska droga, któĕ pobieĕy? 
 
RadoĎă mego poĈoĕenia 
Nie maleje od starzenia 

Bo do Niego naleĕenie 
To bez reszty zaraĕenie.  Â 

 
 
 

TEMAT NUMERU 

Kilku osobom zadaĈem pytania, na któ-
re trudno daă powierzchownā odpowiedē. 
Jak myĎlisz, czy czĈonkostwo we wspólno-
cie chrzeĎcijaĊskiej to przesada, zbądna 
formalnoĎă, ograniczenie wolnoĎci? Czy 
jest to obowiāzek, czy opcja? Czy biblijny 
wymóg, czy raczej tradycja ludzka? Skād 

sią biorā alergie na czĈonkostwo i czy sā 
szkodliwe? 

 
Joanna Byczkowska: Juĕ w czasach 

apostoĈów mamy dobry wzór, gdzie chrze-
Ďcijanie wiernie gromadzili sią na lokalnych 
zgromadzeniach, co wiącej, Īmieli wszystko 

KILKA PYTAĉ O CZćONKOSTWO 
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wspólneĩ, bo u Ītych wszystkich wierzā-
cych byĈo jedno serce i jedna duszaĩ ģ nie-
samowity przykĈad jednoĎci. MyĎlą, ĕe 
czĈonkostwo we wspólnocie chrzeĎcijaĊ-
skiej jest dobrowolne, niemniej, w moim 
rozumieniu i dla mnie, to jedyna opcja, bo 
jeĎli przyĈāczam sią do zboru w oparciu o 
wiarą w Jezusa, który przecieĕ sam ustano-
wiĈ KoĎcióĈ, w dodatku przystają do spo-
ĈecznoĎci, w której jest zdrowe nauczanie, 
prawidĈowe prowadzenie zboru przez pa-
stora i jego pomocników, gdzie sā ludzie 
drodzy mi jak bracia i siostry, to nie ma py-
tania, czy zostaă czĈonkiem zboru ģ ja chcą 
nim byă! Ja chcą mieă z nimi jedno serce! 
Bo utoĕsamiam sią z tym zborem, z poglā-
dami, naukā i wszelkimi dziaĈaniami, czują 
sią w nim jak w rodzinie ģ w radoĎciach i w 
smutkach, w trudnych i radosnych sytua-
cjach, one stajā sią teĕ moimi. Kiedy jestem 
czĈonkiem, nie jestem anonimowa, ponadto 
angaĕują sią, a angaĕujāc sią w rodzimym 
zborze mam wpĈyw na to, jaki ten zbór jest 
ģ to trochą tak jak w rodzinie z domowni-
kami. Wydaje mi sią, choă to tylko przy-
puszczenie, ĕe brak czĈonkostwa moĕe pro-
wadziă do luēnego, lekkiego traktowania 
danej spoĈecznoĎci i np: skakania z kwiatka 
na kwiatek ģ dziĎ jestem tu, jutro pójdą 
tam, a potem sią zobaczy ģ tak postąpujācy 
nie budujā niczego, nie angaĕujā sią i nie sā 
cząĎciā i co smutne, biorā, a nic nie dajā, czy 
to jest prawdziwe chrzeĎcijaĊstwo? 
Wreszcie za czasów apostolskich chrze-

Ďcijanie spotykali sią po domach i byĈy za-
kĈadane zbory, poszczególni wierzācy byli 
czĈonkami danej lokalnej spoĈecznoĎci i 
Ībudowali jeden drugiegoĩ (1Tes 5,11). Re-
asumujāc, powtórzą: dla mnie nie ma pyta-
nia czy byă czĈonkiem ģ to obowiāzek, ja dla 
siebie nie widzą innej opcji :) 

 
*** 

Andrzej Gigiel: WSPÓLNOTA dla mnie 
to rodzina na dobre i na zĈe. Nie wyobra-

ĕam sobie rodziny, gdzie stosunek maĈĕon-
ków jest luēny, tzn. nieformalny i kaĕdy ĕyje 
jak uwaĕa sam za stosowne ģ czyli, tak, jak 
chce! Odnoszą to równieĕ do wspólnoty 
zborowej braci i sióstr. Jak moĕna uczestni-
czyă w ĕyciu zboru bądāc formalnie poza 
ZBOREM? Jest to niemoĕliwe. Mamy jeden 
cel, jesteĎmy przecieĕ jedno w CHRYSTU-
SIE i dziąki temu we WSPÓLNOCIE. Innā 
kwestiā jest nasza wspóĈodpowiedzial-
noĎăĮ Bądāc we wspólnocie, jesteĎmy z niā 
na dobre i na zĈe. 
Odpowiadajāc dokĈadnie na pytania 

zadane w ankiecie, uwaĕam, ĕe czĈonko-
stwo we wspólnocie chrzeĎcijaĊskiej to nie 
przesada, nie jest to zbądna formalnoĎă, ani 
ograniczenie wolnoĎci ģ to obowiāzek 
ewangelicznie wierzācego chrzeĎcijanina. 
Alergie na czĈonkostwo we wspólnocie 
biorā sią z powodu braku odpowiedzialno-
Ďci, zarozumialstwa i zadufania w sobie, 
czyli cech charakteru, które nie prowadzā 
do pokoju Boĕego. 

 
*** 

Barbara i Tomasz Marczak: CzĈonko-
stwo we wspólnocie chrzeĎcijaĊskiej, lub 
proĎciej, bycie czĈonkiem koĎcioĈa, jest 
istotne, a nawet konieczne dla kaĕdego, kto 
powaĕnie traktuje nauką pĈynācā z tekstów 
biblijnych. OczywiĎcie, bycie czĈonkiem 
musi mieă charakter dobrowolny. CzĈonko-
stwa we wspólnocie nie naleĕy myliă z for-
malnoĎciami podobnymi do tych wynikajā-
cych np. z przynaleĕnoĎci paĊstwowej. Mu-
simy takĕe pamiątaă o tym, ĕe wsządzie 
tam gdzie mamy do czynienia z dziaĈaniami 
ludzkimi, w naturalny sposób pojawia sią 
sformalizowane i zorganizowanie dziaĈanie 
wprowadzajāce pewien Ĉad i porzādek, co 
samo w sobie jest dobre. W przypadku ko-
ĎcioĈa mamy do czynienia z czymĎ wiącej 
niĕ tylko instytucjā czy stowarzyszeniem. 
Bycie czĈonkiem wspólnoty chrzeĎcijaĊ-

skiej, to jest bycie jej cząĎciā, naleĕy trakto-
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waă jako biblijny wymóg wynikajācy z nauk 
samego Jezusa, jak i póēniejszych zaleceĊ i 
nakazów apostolskich. PrzynaleĕnoĎci do 
koĎcioĈa nie naleĕy traktowaă jako tradycją 
ludzkā. Analiza tekstów biblijnych wyraē-
nie wskazuje, ĕe czĈonkostwo ma charakter 
imperatywu. O ile to moĕliwe w danym 
rejonie geograńcznym, kaĕda osoba przy-
znajāca sią do chrzeĎcijaĊstwa powinna w 
naturalny sposób poszukiwaă wspólnoty, 
do której mogĈaby sią przyĈāczyă. 
PrzysĈowiowe Īalergieĩ na czĈonkostwo 

majā tyle przyczyn, ilu jest ludzi. Z pewno-
Ďciā jednā z nich jest chąă posiadania tzw. 
Īwentyla bezpieczeĊstwaĩ, czyli moĕliwo-
Ďci Ĉatwego wycofania sią i nieponoszenia 
konsekwencji za swoje dziaĈania.  
Czy alergie na czĈonkostwo sā szkodli-

we? No cóĕ. Historia koĎcioĈa i praktyka 
ĕycia codziennego wyraēnie wskazujā, ĕe 
tak. Wystarczy wspomnieă chociaĕby za-
mąt doktrynalny wprowadzany przez oso-
by stroniāce od koĎcioĈa i funkcjonujāce 
jako tak zwane Īwolne elektronyĩ.  
Generalnie, postawione pytania zmu-

szajā do gĈąbszej reŅeksji. Przedstawione 
tu stanowisko tylko w niewielkim stopniu 
prezentuje nasze opinie w tych sprawach.  
Moĕe kiedyĎ spotkamy sią na kawie i 

porozmawiamy o tym nieco dĈuĕej. 
 

*** 
Tymek KrzemieĊ: MyĎlą, ĕe czĈonko-

stwo we wspólnocie chrzeĎcijaĊskiej nie 
jest przesadā, zbądnā formalnoĎciā czy 
ograniczeniem wolnoĎci. Uwaĕam, ĕe jest 
to coĎ wartoĎciowego, tak samo jak w przy-
padku rodziny biologicznej, którā mamy 
tutaj na Ziemi. Wiadomo, ĕe moĕna przez 
ĕycie podāĕaă w pojedynką, ale o ile pro-
Ďciej jest przechodziă przez wszelkie sytua-
cje z kochajācymi nas ludēmi. Ponadto w 
zdrowej wspólnocie chrzeĎcijaĊskiej z re-
guĈy wszyscy opieramy nasze ĕycie na tym 
samym fundamencie, co czyni ludzi w niej 

zĕytych i zgodnych. CzĈonkostwo pomaga 
nam nie schodziă z kursu ustawionego na 
spotkanie z Panem. Czasami bracia i siostry 
mogā nas w miĈoĎci napomnieă, a dziąki 
temu zapobiec jakimĎ przykrym sytuacjom 
w przyszĈoĎci. Kiedy napotykamy jakieĎ 
przeszkody, moĕemy zwróciă sią do do-
Ďwiadczonych starszych zboru o pomoc, 
natomiast starsze osoby mogā czuă sią 
komfortowo proszāc o jakāĎ przysĈugą 
mĈodszych ludzi, co czyni z nas zjednoczo-
nā, kochajācā wielkā rodziną. Nie ogranicza 
nas to w ĕaden sposób, nadal jesteĎmy ak-
ceptowani i kochani tacy jacy jesteĎmy, 
moĕemy sią czuă po prostu jak w domu, 
moĕemy sĈuĕyă pomocā, gdy pojawi sią 
potrzeba, ale moĕemy teĕ z niej sami sko-
rzystaă. JeĎli chodzi o samā formalnoĎă 
przynaleĕnoĎci do jakiejĎ wspólnoty chrze-
ĎcijaĊskiej, uwaĕam, ĕe nie jest to obowiāz-
kiem, chociaĕ uĈatwia to wiele spraw orga-
nizacyjnych i pomaga utrzymaă porzādek 
w Īorganizacjiĩ jakā jest w tym przypadku 
zbór. Sādzą, ĕe przynaleĕnoĎă do wspólno-
ty wierzācych jest czymĎ obowiāzkowym 
jeĎli chcemy ĕyă zgodnie z zamysĈem Pisma 
čwiątego. W Dziejach Apostolskich pod 
koniec drugiego rozdziaĈu mamy opisane 
ĕycie w koĎciele. MyĎlą, ĕe nie bez powodu 
zostaĈo to tam przedstawione;) Ukazuje to 
wprost, ĕe wspólnota jest czymĎ dobrym i 
waĕnym dla Boga, nie patrzą jednak, 
na formalnā przynaleĕnoĎă jako na obowiā-
zek, choă jak juĕ wspomniaĈem wczeĎniej, 
uĈatwia parą kwestii. Alergie na czĈonko-
stwo, które sā niestety doĎă cząsto spoty-
kane, wedĈug mnie wynikajā gĈównie z ra-
niācych doĎwiadczeĊ z przeszĈoĎci oraz 
kontrowersyjnych treĎci zwiāzanych ze 
wspólnotami chrzeĎcijaĊskimi w interne-
cie. Odstrasza to poszukujācych ludzi i cza-
sem nie zdobywajā sią na to, aby przyjĎă i 
zobaczyă osobiĎcie, jak wyglādajā zebrania 
zdrowych wspólnot. Powoduje to myĎlenie 
w sposób stereotypowy i zniechącajācy. 
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TEMAT NUMERU 

Negatywnie nastawione osoby mogā ēle 
wpĈywaă na prawdziwy, Jezusowy obraz 
koĎcioĈa rozpowszechniajāc swoje poglādy 
o wspólnotach. 

 
*** 

Krzysztof ZaĈuski: Dla mnie bycie 
czĈonkiem zboru to forma przynaleĕnoĎci 
do konkretnej grupy ludzi z KoĎcioĈa Jezu-
sa Chrystusa. Tworzą z nimi spoĈecznoĎă, 
dziąki czemu mogą sią uczyă, wzrastaă, 
sĈuĕyă, odbieraă, dawaă. Nie umiem sobie 
teraz wyobraziă by nie przynaleĕeă do ĕad-
nego ze Zboru, byă outsiderem. Kaĕdy coĎ 
wnosi do spoĈecznoĎci, pozytywnego bādē 
nie. Niechąă by przynaleĕeă gdziekol-
wiek, to chąă nieponoszenia odpowiedzial-
noĎci.   
Biblia teĕ naucza, ĕe Īlepiej dwóm niĕ 

jednemu, bo gdy jeden upadnie drugi go 
podniesieĩ (Kzn 4;9-12) i jest to jak najbar-
dziej pozytywny aspekt, równieĕ w wymia-
rze duchowym. Pewnie ludzie nie chcā ni-
gdzie przynaleĕeă z powodu wiąkszej po-
trzeby bycia niezaleĕnym, wyjātkowym; 
czy tworzā mniejsze grupy, bo uwaĕajā, ĕe 
wiedzā, jak majā kroczyă z Bogiem i nie 
potrzebujā koĎcioĈa do tego. Z doĎwiadcze-
nia wiem, ĕe bądāc z dala od mojego Zboru-
KoĎcioĈa brakowaĈo mi wspólnej modlitwy, 
Ďpiewu, naboĕeĊstwa, obecnoĎci po prostu 
braci i sióstr, których znam, z którymi dzie-
lą czas. KiedyĎ byĈem takim outsiderem i 
nie byĈo to dobre, bo nie byĈem z nikim 
zwiāzany, nie ponosiĈem odpowiedzialnoĎci 
za nikogo, czy za nic, tym samym nic nie 
otrzymywaĈem, bo nic nie dawaĈem. ByĈem 
sam. A co siejesz to i ĕāă bądziesz. Nowy 
Testament zachąca byĎmy byli czĈonkami: 
1Kor 12,12-31. Taka jest Boĕa wola wzglą-
dem Boĕych dzieci. 

 
*** 

Gabriel Kosątka: Duĕo pytaĊ w tej son-
dzie zostaĈo postawionych, postaram sią, 

choă krótko, odpowiedzieă na wszystkie. 
1. Nie uwaĕam czĈonkostwa w zborze za 

przesadą, zbądnā formalnoĎă, czy ograni-
czenie wolnoĎci. 
2. Nie traktują czĈonkostwa jako przy-

musu czy obowiāzku, rozumiem je jako 
odpowiedzialnā decyzją przyĈāczenia sią do 
lokalnego zboru, z którym utoĕsamiam sią 
oraz traktują go jako swój duchowy dom i 
rodziną. 
3. Dostrzegam w SĈowie Boĕym m.in. 

fragmenty mówiāce o: 
- podziale na postronnych i tych naleĕā-

cych do zboru (Dz 5,13) 
- liczbie przyĈāczanych do zboru nowo 

nawróconych (Dz 2,41) 
- listach w zborze, na które byĈy wpisy-

wane konkretne, speĈniajāce kryteria oso-
by (1Tym 5,9;11) 
Widzą biblijne podstawy na czĈonko-

stwo w zborze, nie formalne, ale rzeczywi-
ste bycie cząĎciā ciaĈa, którego gĈowā jest 
Chrystus. 
4. Z pewnoĎciā jest wiele ēródeĈ pocho-

dzenia alergii na czĈonkostwo - róĕnie rozu-
miana wolnoĎă, chąă niezaleĕnoĎci, niechąă 
do instytucji i formalizmu, czy wĈasne do-
Ďwiadczenia i zĈe modele czĈonkostwa, 
wzorowane na niechrzeĎcijaĊskich warto-
Ďciach i tradycjach. 
Kaĕda alergia, szczególnie nieleczona, 

moĕe prowadziă do wielu powaĕnych kon-
sekwencji. Podobnie z alergiā na czĈonko-
stwo w zborze, moĕe byă groēna dla chrze-
Ďcijanina i dla zboru. 

 
*** 

Sandra Aftanas: CzĈonkostwo w zbo-
rze, to rzeczywiĎcie trudny temat. Bądāc 
doĎă Ďwieĕo po chrzcie nie rozumiaĈam 
potrzeby podpisywania ĪjakichĎ papierówĩ 
ģ w tamtym zborze weszĈo to akurat dopie-
ro jakiĎ czas od mojego chrztu i wĈaĎciwie 
dopeĈniĈam tego tylko dlatego, ĕe nagle sią 
okazaĈo, ĕe nie mogą sĈuĕyă w ĕaden spo-
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Od najmĈodszych lat wiedziaĈem, ĕe 
Bóg istnieje. ChodziĈem do koĎcioĈa prawo-
sĈawnego, ĎpiewaĈem w chórze i cieszyĈem 
sią towarzystwem dobrych ludzi. Jednak 
szczerze mówiāc byĈa to wiara bardziej 
tradycyjna niĕ osobista relacja. Bóg zawsze 
byĈ ze mnā, ale ja z Nim ģ nie. Nie miaĈem 
wewnątrznego pragnienia, by codziennie 
sią modliă, czy czytaă Pisma čwiątego, aby 
Go poznawaă. Moje ĕycie toczyĈo sią bez 
tej fundamentalnej, ĕywej wiązi. 
W tym czasie wpadĈem w powaĕne uza-

leĕnienie od gier komputerowych. Mój lap-
top, który miaĈ sĈuĕyă do nauki, szybko staĈ 
sią maszynā do ucieczki. SpądzaĈem przed 

ekranem nawet do oĎmiu godzin dziennie ģ 
ten naĈóg staĈ sią moim priorytetem. ByĈem 
gotów okĈamywaă bliskich, byle tylko zo-
staă w domu i graă. ZrozumiaĈem, ĕe to jest 
problem, który pochĈania moje ĕycie. 
Wszystko zacząĈo sią zmieniaă po 

szczerej rozmowie z mojā ĕonā, Alenā. Spa-
cerujāc, uĎwiadomiliĎmy sobie, ĕe chociaĕ 
wierzymy w istnienie Boga, nie wiemy, jak 
iĎă dalej. W moim sercu narodziĈo sią pra-
gnienie, by znaleēă kogoĎ, kto pomoĕe nam 
odnaleēă wĈaĎciwā drogą. Bóg odpowie-
dziaĈ. PoznaĈem przyjaciela, z którym przez 
trzy miesiāce mogĈem rozmawiaă na tema-
ty duchowe. To on doradziĈ mi, abym po-

 ZnalazĈem wolnoĎă: Od wiary bez relacji 
do ĕycia z Chrystusem 

  
Andrzej Pleskacewicz 

sób, jeĎli tego nie podpiszą. 
Po latach uwaĕam, ĕe to dobre, ĕeby w 

zborze to byĈo dopeĈnione ze wzglądu na 
wymóg polskiego prawa oraz wewnątrzne-
go prawa koĎcielnego. Czy jest to przesa-
da? Nie sādzą, myĎlą, ĕe jest to potrzeba 
uporzādkowania przynaleĕnoĎci, a w 
zwiāzku z tym takĕe i przywilejów oraz 
dyscypliny.  
Znajdują w Biblii fragmenty Ďwiadczāce 

o tym, ĕeby napominaă zborowników (np. 
Mt 18, fragment z Dziejów o Ananiaszu i 
Sańrze, listy PawĈa), sā teĕ fragmenty o 
tym, by sią szczególnie troszczyă o pewne 
grupy ludzi w zborze np. wdowy (jak pisze 
PaweĈ do Tymoteusza). OkreĎlenie czĈon-
kostwa to porzādkuje. 
Zdarzajā sią równieĕ sytuacje, kiedy 

czĈowiek juĕ dawno nie bądācy w danym 

zborze robi coĎ zĈego/naucza dziwnych 
rzeczy. Cząsto wtedy pierwsze zarzuty 
kierowane sā w stroną wspólnoty ģ wtedy, 
majāc uporzādkowane sprawy czĈonko-
stwa, spoĈecznoĎă jest chroniona przed 
oskarĕeniami, bo moĕe wykazaă, ĕe taki 
ktoĎ od danego czasu nie jest juĕ czĈonkiem 
tego KoĎcioĈa.  
Skād biorā sią alergie dotyczāce tego 

tematu? Moĕliwe, ĕe z nauczania w róĕ-
nych spoĈecznoĎciach, ĕe nie jest to po-
trzebne. CzĈonkostwo to teĕ branie na sie-
bie odpowiedzialnoĎci za swój zbór i teĕ za 
swoje zachowanie/bycie Ďwiadectwem w i 
poza zborem ģ a to moĕe byă niewygodne. 

 
OpracowaĈ Piotr Aftanas  Â 
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ĮPrawie piąă lat minąĈo od dnia, kiedy 
moje rodzice ĕegnali mnie przed wyjazdem 
do innego kraju, do mojego mąĕa Andrzeja. 
MiaĈam walizką, kilka toreb i dwoje maĈych 
dzieci. A razem ze mnā byĈ takĕe Bóg ģ 
choă wtedy niestety o tym nie myĎlaĈam. W 
ogóle emigracja to niesamowity sposób, by 
przyjĎă do Boga. JakbyĎ przestawaĈ byă 
dawnā wersjā siebie i uczyĈ sią ĕycia od 
nowa. Bardzo cząsto znajdujesz sią w sytu-
acjach, na które nie masz wpĈywu. Uczysz 
sią ufaă i na nowo odkrywaă podstawowe 
wartoĎci. Nie byĈam osobā, która nigdy nie 
wierzyĈa w Boga. WierzyĈam, ale jakby nie 
do koĊca ģ w tamtej wierze byĈo wiele wāt-
pliwoĎci, wszystko wyglādaĈo inaczej. W 
mojej rodzinie niestety nie byĈo zwyczaju 

modlitwy ani wspólnego chodzenia do ko-
ĎcioĈa. Wychowano mnie po prostu na do-
brego czĈowieka, ale dziĎ wiem, ĕe bycie 
Īdobrym czĈowiekiemĩ ģ to za maĈo. MyĎlą, 
ĕe ĕebym naprawdą przyszĈa do Boga, mu-
siaĈam wyemigrowaă. I znalazĈam Go wĈa-
Ďnie tutaj, w obcym ( wtedy obcym , teraz 
juĕ nie :) ) kraju, w koĎciele, gdzie mówi sią 
w innym jązyku. ZnalazĈam to, czego nie 
potrańĈam znaleēă w swoim dawnym oto-
czeniu. We mnie nie byĈo nagĈej przemiany, 
ĕadnego poranka, kiedy obudziĈam sią i 
zrozumiaĈam: Īwierząĩ. Nie. To byĈo ciche, 
delikatne dziaĈanie Ducha čwiątego. I 
ogromny wpĈyw miaĈa na to nasza spoĈecz-
noĎă. DziĎ czują w sobie zupeĈnie nowy 
poziom wiary ģ dojrzalszy, bardziej Ďwiado-

 Tam, gdzie Duch prowadzi 
  

Alena Pleskacewicz 

szukaĈ koĎcioĈa zielonoĎwiātkowego. 
Tak trańĈem na kazanie Brata Gabriela, 

dostąpne w Internecie. Jego sĈowa, jego 
miĈoĎă ģ zarówno ludzka, jak i Boĕa ģ trań-
Ĉy prosto do mojego serca. PoczuĈem, ĕe 
Bóg prowadziĈ mnie caĈā tā drogā. Jestem 
niezmiernie wdziączny, ĕe trańĈem wĈa-
Ďnie do Centrum ChrzeĎcijaĊskiego NO-
WE ĔYCIE. Od tego momentu moja relacja 
z Bogiem staĈa sią ĕywa. 
DziĎ chwalą Boga! Jestem caĈkowicie 

wolny od uzaleĕnienia od gier. Na co dzieĊ 
czytam Biblią i mam gĈąbokie pragnienie, 
by stale pogĈąbiaă mojā wiąē z Panem. Bóg 
naprawdą mnie uwolniĈ i przemieniĈ moje 
ĕycie. 

 
Niech bądzie Bogu chwaĈa!  Â 
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 my. I nie mogą nie wspomnieă o Was, moi 
drodzy bracia i siostry, bo jesteĎcie teĕ czą-
Ďciā tej przemiany. Kiedy przyszĈam tu 
pierwszy raz, bardzo sią baĈam, ĕe bądą 
czuĈa sią obco, ĕe nie bądą wiedziaĈa, jak sią 
zachowaă. A nigdy bym nie pomyĎlaĈa, ĕe 
moĕna naprawdą chcieă iĎă do koĎcioĈa ģ 
tak jak jest ze mnā teraz. Kaĕde dobre sĈo-
wo, kaĕdy szczery uĎcisk wykonywaĈ swojā 
pracą. CzuĈam, ĕe jest tu Duch ģ Duch 
prawdy. Nie da sią Nim nie przeniknāă. Nie 
da sią nie chcieă tutaj wracaă. WidziaĈam, 
jak moje dzieci przychodzā tu z radoĎciā. 
Mój mĈodszy syn, PaweĈ, juĕ za pierwszym 
razem wszedĈ, podniósĈ rące i zaczāĈ Ďpie-
waă, jakby zawsze tu chodziĈ. A starszy, 
Sergiusz, po powrocie do domu zaznaczyĈ 
w kalendarzu wszystkie niedziele i napisaĈ 
przy nich ĪkoĎcióĈĩ. Teraz kaĕdego wieczo-
ru pyta mnie: ĪW jakim jązyku poczytamy 
Biblią przed snem?ĩ. Tutaj pierwszy raz 
poczuĈam ciarki podczas modlitwy. Tutaj 
byĈy moje pierwsze Ĉzy przy pieĎniach 
uwielbienia. Krok po kroku moje serce mią-
kĈo, oĕywaĈo i napeĈniaĈo sią wdziączno-
Ďciā. DziĎ czują ciepĈego, ĕywego Boga. 

 
OkazaĈo sią, ĕe muzyka, której sĈucha-

Ĉam wczeĎniej, juĕ mnie nie interesuje. Tre-
Ďci w mediach spoĈecznoĎciowych najczą-
Ďciej wywoĈujā chąă, by ich nie oglādaă. 
WĈāczyĈ sią ńltr, który oddziela to, co puste 
i zbądne, co nie karmi ducha, a tylko mączy. 
Bóg uporzādkowaĈ moje rozumienie celów. 
OtworzyĈ mi oczy na to, ile juĕ mi daĈ i jak 
nierozsādnie wczeĎniej wykorzystywaĈam 
Jego wielkie dary. Jeden z nich ģ to zdol-
noĎă uwielbiania Boga w pieĎniach, które 
przychodzā do mnie Ĉatwo, jakby On sam 
wkĈadaĈ je w mojā dĈoĊ. Ja tylko mam je 
zapisaă. Pamiątam teĕ zabawnā sytuacją ģ 
na poczātku zadawaĈam pastorowi mnó-
stwo dziwnych pytaĊ. Jedno z nich brzmia-
Ĉo: ĪIle razy dziennie ludzie dojrzali w wie-
rze myĎlā o Bogu?ĩ. Pastor odpowiedziaĈ 

Ďwietnie: ĕe to jak jazda z nawigacjā ģ kiedy 
odchodzisz z drogi, w Ďrodku wĈācza sią 
sygnaĈ, ĕe odchylasz sią od wĈaĎciwej trasy. 
DziĎ sama znam odpowiedē. Nie muszą 
Īprzypominaă sobieĩ o Bogu. On po prostu 
nie jest zapominany. Staje sią twojā  naturā, 
twoim sposobem myĎlenia. KoĊczāc moje 
Ďwiadectwo, chcą z caĈego serca podziąko-
waă kaĕdemu z Was, drodzy bracia i sio-
stry. Kaĕdemu, kto sĈuĕy w naszym koĎciele 
ģ kto Ďpiewa, kto naucza, kto sprzāta, kto 
podaje kawą ģ kaĕdemu, kaĕdemu, kaĕde-
mu. Nasz zbór ģ to kolejny dar Boga w mo-
im ĕyciu. OdzyskaĈam utracone poczucie 
domu, a sĈowo Īdomĩ nabraĈo dla mnie no-
wego, gĈąbszego znaczenia. Tutaj jest mój 
duchowy dom. Tutaj moĕna mnie przytuliă 
sĈowem. Niech nasz wielki Pan bĈogosĈawi 
kaĕdego z Was, dziaĈa w Was, bądzie Wa-
szym ĎwiatĈem, ēródĈem radoĎci i skrzydĈa-
mi, które niosā Was ponad wszystkie ziem-
skie szczyty. Amen.  Â 
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Czcili tego, którego nie znali:  
Pierwotny Bóg Chin 

 

ćukasz Lorek 

KĀCIK BADACZA 

Zwiedzajāc wspóĈczesny Pekin nie spo-

sób pomināă kompleksu čwiātyni Nieba (

 Tiņntán), który jest obok Zakazanego 

Miasta gĈównym obiektem turystycznym w 
stolicy Chin. Ten kompleks Ďwiātynny zo-
staĈ wybudowany pomiądzy 1406 a 1420 
rokiem n.e., w czasie panowania cesarza 
Yongle, trzeciego wĈadcy z dynastii Ming, 
który w tym samym czasie wzniósĈ równieĕ 
sĈynne Zakazane Miasto.  
ByĈo to gĈówne centrum rytuaĈów 

szczebla paĊstwowego w staroĕytnych 
Chinach, gdzie modliĈ sią sam cesarz i gdzie 
co roku w ramach tzw. ońary granicznej 
skĈadaĈ dary. Zwiedzajāc jego wnątrze, 
warto zauwaĕyă, ĕe charakteryzuje sią ono 
caĈkowitym brakiem jakichkolwiek wize-
runków bóstw ģ czy to buddyjskich, czy 
taoistycznych.  

 
Kompleks ten jest gigantyczny, ma po-

wierzchnią 2,73 km², co jest wartoĎciā oń-
cjalnā z rejestru UNESCO i tym samym 
czyni go czterokrotnie wiąkszym niĕ 
ogromne skādinād Zakazane Miasto.  

Dla lepszego uzmysĈowienia sobie wiel-
koĎci tego obiektu, porównajmy je z lepiej 
znanymi nam konstrukcjami, na przykĈad 
ze Wzgórzem čwiātynnym w Jerozolimie, 
gdzie niegdyĎ wznosiĈa sią Ďwiātynia zbu-
dowana przez Heroda, które ma ok 144 
000 m². čwiātynia Nieba jest ok. 19 razy od 
niej wiąksza oraz ok. 13 razy wiąksza od 
bliskiego nam kompleksu zamku w Malbor-
ku. 

 
ZespóĈ Ďwiātynny skĈada sią z trzech 

gĈównych cząĎci: Hali Modlitw o Urodzaj, 
Cesarskiego Skarbca Nieba oraz OĈtarza 
Nieba. Na póĈnocnej Ďcianie Hali Modlitw o 
Urodzaj znajduje sią tablica z inskrypcjā: 

  

NiebiaĊski Najwyĕszy WĈadca ( ҉  

Huángti2n Shàngdì) 
 

Jednoznacznie wskazuje to, ĕe adresa-
tem ońary granicznej byĈ chiĊski Bóg 
Shangdi1.  
Projekt tego miejsca kultu wykazuje 

pewne cechy charakterystyczne dla istnie-
jācej od zarania dziejów chiĊskiej kultury 

1  Ethel R. Nelson and Richard E. Broadberry, GodĦs Promise to the Chinese, Read Books, 2014, s. 2-3.  
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tradycji rytualnych ońar skĈadanych Niebu. 
Ceremonia ońary granicznej odprawiana 
przez cesarza w čwiātyni Nieba co roku 
podczas przesilenia zimowego wykazuje 
zaskakujāce i znaczāce podobieĊstwa do 
systemu ońarnego opisanego w Biblii, co 
dodatkowo, po zapoznaniu sią ze sposo-
bem w jaki ChiĊczycy czcili swojego Boga 
oraz przyjrzeniu sią niektórym modlitwom 
i pieĎniom uĕywanymi podczas tej ceremo-
nii, wywiera nieodparte wraĕenie, ĕe Bóg 
Abrahama, Izaaka i Jakuba, jest równieĕ 
Bogiem ChiĊczyków. 
Czy jest to zatem najwiąksza Ďwiātynia, 

w której czczono biblijnego Boga, jaka kie-
dykolwiek powstaĈa? I dlaczego cesarze 
skĈadali ońarą z byka na wielkim biaĈym 
marmurowym OĈtarzu Nieba podczas co-
rocznej ceremonii, która byĈa najwaĕniej-
szā i najbardziej barwnā uroczystoĎciā w 
roku? 
  
Wola niebios 
W 1982 roku chiĊsko-amerykaĊski 

uczony Ray Huang opublikowaĈ ksiāĕką 

Ī1587: A Year of No Signińcance (ԓ

)ĩ. Ta bestsellerowa ksiāĕka opisywaĈa 

praktyki religijne dynastii Ming, w tym 
sĈynny przykĈad z 1585 roku, kiedy to ce-

sarz Wanli (Wànlì) modliĈ sią o deszcz 

w čwiātyni Nieba. Po wielu miesiācach su-
szy poĎciĈ on przez trzy dni, a nastąpnie 
poprowadziĈ swoich urządników z paĈacu 
cesarskiego do Ďwiātyni, gdzie odbyĈa sią 
specjalna ceremonia majāca na celu zmianą 
pogody. Po przybyciu do čwiātyni Nieba 
cesarz uklākĈ na najniĕszym stopniu OĈta-

rza Niebios (җ  Huánqiɬ Tán), gdzie u 

stóp nieistniejācego juĕ dzisiaj Tronu Nie-
ba, spaliĈ zwierząta ońarne, modliĈ sią, zĈo-
ĕyĈ ońarą z kadzidĈa i pokĈoniĈ sią NiebiaĊ-

skiemu Najwyĕszemu WĈadcy (҉  

Huángti2n Shàngdì), przy czym ҉  Shàng-

dì (pol. Szangdi) to okreĎlenie Boga uĕywa-
ne w wielu chiĊskich wersjach Biblii. 
Po odprawieniu rytuaĈów Wanli prze-

mówiĈ do swoich urządników przy čwiātyni 
Nieba. WyjaĎniĈ, ĕe uwaĕa, iĕ wielka susza 
nadeszĈa, poniewaĕ on i jego urządnicy nie 
byli wystarczajāco cnotliwi i pozwolili sko-
rumpowanym urządnikom wyzyskiwaă 
zwykĈych ludzi. WedĈug jego rozumienia 
takie zachowanie zakĈóciĈo harmonią nie-
bios i spowodowaĈo, ĕe niebo wstrzymaĈo 
deszcz. Aby pokazaă, ĕe rozumie wolą i 
intencje nieba, cesarz wyraziĈ skruchą za 
swoje moralne uchybienia i wyraziĈ nadzie-
ją, ĕe skorumpowani urządnicy równieĕ 
okaĕā ĕal za swoje grzechy i zmieniā swoje 
postąpowanie. Akt cesarskiej pokuty daje 
nam wglād w to, jak chiĊska duchowoĎă 
postrzegaĈa relacje miądzy niebem a zie-
miā. 

 
Analizujāc recytacje uĕywane podczas 

ońary granicznej, zapisane w statutach 
dynastii Ming (1368 r. n.e.), moĕna zaczāă 
rozumieă szacunek, jaki ChiĊczycy ĕywili 
do swojego Boga. Uczestniczāc w tym ob-
rządzie, cesarz najpierw medytowaĈ w 
čwiātyni Nieba, podczas gdy przebrani 
Ďpiewacy, przy akompaniamencie muzy-
ków, intonowali: 

 

ĪDo Ciebie, o tajemniczo dziaĈajācy Stwór-
co, wznoszą myĎliĮ Wielkimi ceremoniami z 
czciā Cią wysĈawiam. Jako Twój sĈuga, jestem 
jedynie trzcinā lub witkā; serce moje jest jak 
serce mrówki; a jednak otrzymaĈem Twoje 
Ĉaskawe postanowienie, mianujāce mnie do 
rzādów nad imperium. GĈąboko noszą w sobie 
ĎwiadomoĎă mojej niewiedzy i Ďlepoty i oba-
wiam sią, ĕe mogą okazaă sią niegodny Twoich 
wielkich Ĉask. Dlatego bądą przestrzegaĈ 
wszystkich zasad i statutów, starajāc sią ģ 
choă nieznaczācy ģ wykonaă wiernie mój obo-
wiāzek. Z oddali spoglādam ku Twojemu nie-
biaĊskiemu paĈacowi. Przybādē swym drogo-
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cennym rydwanem na oĈtarz. Twój sĈuga kĈa-
nia sią gĈowā do ziemi z czciā, oczekujāc Twej 
obńtej ĈaskiĮ ObyĎ raczyĈ przyjāă nasze ońary 
i wejrzeă na nas, gdy Cią tak wielbimy, Ciebie, 
którego dobroă jest niewyczerpana!ĩ2. 

 
Podobne rytuaĈy odprawiano co roku w 

okresie zimowego przesilenia, a w ramach 
ceremonii ońarnej z 1538 roku, która od-
byĈa sią za panowania dziadka Wanli ģ ce-

sarza Jiajing ( Ji2jìng), monarcha wraz 

ze swoim dworem zaĎpiewali 11 pieĎni po-
chwalnych ku czci Shangdi. Jedna z nich 
nosiĈa tytuĈ ĪPrzyjĎcie Bogaĩ i zawieraĈa 
opis poczātków wszechĎwiata:  

  

ĪDawno temu, na samym poczātku, istniaĈ 
wielki chaos ģ bezksztaĈtny i ciemny. 
Piąă ĕywioĈów nie rozpocząĈo jeszcze swego 
krāĕenia, ani sĈoĊce, ani ksiąĕyc nie jaĎniaĈy. 
PoĎród tej pustki nie byĈo ani form, ani dēwią-
ków. Ty zaĎ, o Duchowy WĈadco, wyszedĈeĎ, 
aby objāă zwierzchnictwo, i jako pierwszy 
oddzieliĈeĎ to, co ciąĕkie, od tego, co czyste. Ty 
stworzyĈeĎ niebo; Ty stworzyĈeĎ ziemią; Ty 
stworzyĈeĎ czĈowieka. A wszystko, co istnieje, 
otrzymaĈo byt wraz z mocā rozmnaĕaniaĩ3. 

 
Dla ChrzeĎcijan, powyĕsze fragmenty 

ceremoniaĈu do zĈudzenia przypominajā 
pierwszy rozdziaĈ Ksiągi Rodzaju: 

  

ĪNa poczātku stworzyĈ Bóg niebo i ziemią. 
Ziemia zaĎ byĈa bezĈadna i pusta. CiemnoĎă 
rozciāgaĈa sią nad otchĈaniā, a Duch Boĕy 
unosiĈ sią nad powierzchniā wódĩ ģ Ksiąga 
Rodzaju 1:1-2. 
ĪWówczas Bóg powiedziaĈ: Niech woda 

spod nieba zbierze sią na jedno miejsce i niech 
ukaĕe sią suchy lād! I tak sią staĈo. Suchy lād 
Bóg nazwaĈ ziemiā, a zbiorniki wód morzem ģ 
i uznaĈ to za dobreĩ ģ Ksiąga Rodzaju 1:9-10. 
ĪBóg utworzyĈ dwa wielkie ĎwiatĈa: wiąk-

sze, aby rzādziĈo dniem, i mniejsze, aby rzādzi-
Ĉo nocā. UtworzyĈ On równieĕ gwiazdyĩ ģ 
Ksiąga Rodzaju 1:16.  
ĪStworzyĈ wiąc Bóg czĈowieka na swój 

obraz. StworzyĈ go na obraz Boga - stworzyĈ 
ich jako mąĕczyzną i kobietą. 28 Potem bĈogo-
sĈawiĈ im Bóg i tak do nich powiedziaĈ: Rozra-
dzajcie sią i rozmnaĕajcie! NapeĈniajcie ziemią 
i podporzādkowujcie jā sobie. Panujcie nad 
rybami w morzach, nad tym co lata pod nie-
bem, oraz nad wszelkim ĕywym zwierząciem, 
które peĈza po ziemi!ĩ ģ Ksiąga Rodzaju 1:27
ģ28. 

 
Kierujāc sią w stroną prawdziwego 

Boga Niebios 
Shangdi, chiĊski bóg-stworzyciel, wyda-

je sią byă tym samym Bogiem, co Stwórca 
Hebrajczyków. Ciekawe jest, ĕe jedno z 
hebrajskich imion Boga - El Shaddai, brzmi 
podobnie do Shangdi (pol. odpowiednio: 
Szadaj ģ Szandi), a wymowa tego imienia z 
okresu wczesnej dynastii Zhou jest nawet 
bliĕsza hebrajskiemu odpowiednikowi (pol. 
Dĕandai)4. 
Wczesne wzmianki o oddawaniu czci 

Shangdi pojawiajā sią w kilku ēródĈach lite-
ratury z okresu panowania dynastii Zhou. 
Przypisujā one Shangdi wĈadzą nad ciaĈami 
niebieskimi, porzādkiem natury oraz po-
rzādkiem ludzkoĎci. 

Konfucjusz ( Kƾng ZĤ, 551ģ479 

2  James Legge, ĪThe Notions of the Chinese Concerning God and Spiritsĩ, Hong Kong, Hong Kong Register Ofńce 1852, 
s. 24ģ25.  
3  Ibidem, s. 28. Klasyczna koncepcja piąciu ĕywioĈów/elementów róĕniĈa sią od wspóĈczesnej koncepcji, która wywodzi 
sią z buddyzmu. W koncepcji klasycznej piąă ĕywioĈów stanowiĈy: drewno, ogieĊ, ziemia, metal i woda. Uwaĕano je za 
podstawą wielu zjawisk, zarówno ńzycznych, jak i koncepcyjnych/duchowych, a wiele rzeczy klasyńkowano zgodnie z 
ich domniemanym Īelementemĩ leĕācym u ich podstaw. Piąă planet byĈo jednym z przejawów piąciu ĕywioĈów w klasycz-
nym chiĊskim myĎleniu. 
4  Axel Schuessler, ĪA Dictionary of Early Zhou Chineseĩ, University of Hawaii Press. Honolulu 1987 , s. 123, 528. 
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p.n.e.), jeden z najbardziej szanowanych 
ńlozofów w historii Chin zapisaĈ w ĪKsiądze 

PieĎniĩ ( ShĬjĬng), ĕe staroĕytni ChiĊ-

czycy juĕ od poczātku swojej historii zaw-
sze wierzyli w Shangdi, którego drugim 

zamiennym imieniem jest Niebo ( Ti2n): 
 

ĪJakĕe ogromny jest Shangdi, WĈadca lu-
dzi na ziemiĩ.  
ĪNiebo daĈo poczātek rzeszom ludziĩ. 
 

WedĈug Konfucjusza Shangdi byĈ nie-
biaĊskim wĈadcā i stwórcā wszystkich na-
rodów, nie tylko ChiĊczyków. Co interesu-
jāce, sam sĈynny ńlozof w wieku okoĈo piąă-
dziesiąciu lat staĈ sią oddanym wyznawcā 
Boga, o czym moĕemy przeczytaă w 
ĪDialogach konfucjaĊskichĩ ģ dziele zawie-
rajācym jego aforyzmy, maksymy i krótkie 
przypowieĎci, spisane prawdopodobnie 
przez drugie pokolenie jego uczniów: 

 

ĪW wieku piąădziesiąciu lat poznaĈem 
wolą Niebaĩ.  

ĪDialogi KonfucjaĊskieĩ ( Lúnyɜ ),  

Ksiąga 2, RozdziaĈ 4  

To jedno z najbardziej znanych autobio-
grańcznych stwierdzeĊ Konfucjusza. 

 

 Mozi ( MòzĤ, ok. 470ģ391 p.n.e. ), 

inny chiĊski ńlozof, równieĕ ĕyjācy w cza-
sach dynastii Zhou, takĕe wierzyĈ w Shang-
di/Niebo. Podobnie jak Konfucjusz, opisuje 
on Niebo jako Boga-stworzyciela caĈego 
wszechĎwiata i wszystkiego, co sią w nim 
znajduje, w tym czĈowieka, którego kochaĈ, 
oraz przypisywaĈ Niebu zasĈugą uporzād-
kowania ciaĈ niebieskich i czterech pór ro-
ku: 

 

ĪWiem, ĕe Niebo kocha ludzi nie bez powo-
du. Niebo nakazaĈo sĈoĊcu, ksiąĕycowi i gwiaz-
dom, aby ich oĎwiecaĈy i prowadziĈy. Niebo 
ustanowiĈo cztery pory roku ģ wiosną, jesieĊ, 
zimą i lato ģ aby ich regulowaĈy. Niebo zesĈaĈo 
Ďnieg, mróz, deszcz i rosą, aby wyrosĈy piąă 
zbóĕ, len i jedwab, aby ludzie mogli z nich ko-
rzystaă i cieszyă sią nimi. Niebo ustanowiĈo 
wzgórza i rzeki, wāwozy i doliny oraz zaaran-
ĕowaĈo wiele rzeczy, aby sĈuĕyă czĈowiekowi 
dobrem lub sprowadzaă na niego zĈoĩ5. 

5  The Works of Motze, Taipei, Confucius Publishing Co., s. 290. 
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W jaki sposób Shangdi stworzyĈ wszyst-
kie rzeczy? Oto kolejny fragment recyto-
wany podczas corocznych ońar granicz-
nych: 

 

ĪKiedy Te (Shangdi), Pan, tak postanowiĈ, 
powoĈaĈ do istnienia (stworzyĈ) niebo, ziemią i 
czĈowieka. Pomiądzy niebem, a ziemiā umie-
ĎciĈ oddzielnie ludzi i rzeczy, a nad wszystkim 
tym rozpostarĈy sią niebiosaĩ6. 

 
Naleĕy zauwaĕyă, ĕe Shangdi ĪpowoĈaĈ 

do istnieniaĩ lub nakazaĈ niebu i ziemi, aby 
sią pojawiĈy. Gdy porównajmy to z opisem 
stworzenia Ďwiata przez El Shaddai w Sta-
rym Testamencie, to staje sią jasne, ĕe mo-
wa jest o tym samym Bogu co nasz, tylko 
wyznawanym pod innym imieniem. 

 

ĪSĈowo PANA sprawiĈo, ĕe powstaĈy nie-
biosa, Tchnieniem Jego ust stworzyĈo zastąpy 
planet i gwiazdĩ ģ Psalm 33:6. 
ĪBo On powiedziaĈ ģ i staĈo sią tak, jak 

zechciaĈ. On wydaĈ rozkaz ģ i zaistniaĈoĩ ģ 
Psalm 33:9. 
Powyĕsze fragmenty jasno pokazujā, ĕe 

ChiĊczycy wierzyli, iĕ Shangdi jest Stwórcā, 
który powoĈaĈ do istnienia wszystkie rze-
czy poprzez swoje sĈowo. StworzyĈ on caĈy 
kosmos, ludzkoĎă i daĈ wszystkim istotom 
ĕywym zdolnoĎă rozmnaĕania sią. Ponadto 
wierzyli, ĕe Shangdi jest wieczny, Jego mi-
ĈoĎă obejmuje caĈe stworzenie, a Jego do-
broă jest niezmierzona7. 
Jakĕe niezwykĈe jest odkrycie, ĕe staro-

ĕytni ChiĊczycy, w przeciwieĊstwie do 
swoich wspóĈczesnych odpowiedników, 
byli kreacjonistami, a nie ewolucjonistami. 
Wielu wierzyĈo, ĕe Niebo stworzyĈo 
wszystko, od czubka wĈosa po sĈoĊce, ksią-
ĕyc i gwiazdy. Jakĕe smutne jest to, ĕe dzi-
siejsi ChiĊczycy zastāpili swojā rodzimā 

religią bezboĕnā komunistycznā ńlozońā 
wprowadzonā im na siĈą przez Zachód. 

 
Szkocki pastor protestancki James Le-

gge (1815-1897) spądziĈ wiele lat w Chi-
nach, badajāc i studiujāc wszelkie wzmianki 
o chiĊskim Bogu Shangdi. BraĈ równieĕ 
udziaĈ corocznym rytuale Ońary Granicz-
nej, gdzie na wĈasne oczy obserwowaĈ jak 
cesarz skĈada ońary. W 1852 roku opubli-
kowaĈ kompilacją swoich prac pod tytuĈem 
ĪNotions of the Chinese Concerning God 
and Spiritsĩ, w której przekonujāco argu-
mentowaĈ, ĕe chiĊski Bóg Shangdi jest tym 
samym Bogiem, co Bóg chrzeĎcijaĊski. 

 
Prawdziwa ońara z baranka 
Pomimo przeniesienia w XV w. rytua-

Ĉów ońarnych do nowej lokalizacji, jakā 
byĈa čwiātynia Nieba w Pekinie, praktyki 

religijne cesarzy z dynastii Ming (Míng 

cháo, 1368ģ1644) i nastąpujācej po niej 

dynastii Qing ( QĬng cháo, 1644ģ1912) 

pozostaĈy podobne do rytuaĈów stosowa-

nych juĕ przez wĈadców z dynastii Zhou (

 Zhǌu cháo, 1045 ģ 256 p.n.e.). 

W rzeczywistoĎci juĕ klasyczny tekst 
konfucjaĊski z II wieku p.n.e., ĪRytuaĈy 

Zhouĩ ( ZhǌulĤ ), który jest waĕnym 

materiaĈem dla badaĊ nad wczesnā religij-
noĎciā Chin, zawiera liczne odniesienia do 

rytuaĈów ońarnych na rzecz Nieba ( 

Ti2n). W poĈāczeniu z odnajdowanymi 

przez archeologów licznymi brāzowymi 
naczyniami rytualnymi, zawierajācymi 
chiĊskie znaki przedstawiajāce ońary ze 
zwierzāt takich jak woĈy i owce, potwierdza 
to, ĕe praktyki te majā tysiāce lat i odpo-
wiadajā róĕnym ońarom ze zwierzāt opisa-
nym w Ksiądze WyjĎcia. 

6  James Legge, The Notions of the Chinese Concerning God and Spirits, Hong Kong, Hong Kong Register Ofńce, 1852, s. 
24ģ25. 
7  Ethel R. Nelson and Richard E. Broadberry, GodĦs Promise to the Chinese, Read Books, 2014, s. 9.  
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W staroĕytnym Izraelu ońary caĈopal-
ne, ońary przebĈagalne i ońary pojednania 
wymagaĈy zabicia i nastąpnie spalenia 
zwierzāt bez skazy, w zaleĕnoĎci od rodzaju 
ońary ģ byków, owiec, kóz, goĈąbi lub syno-
garlic. W ramach ońar przebĈagalnych ka-
pĈani skrapiali krwiā zwierzącia oĈtarz, 
symbolizujāc obmycie grzechów wiernych 
krwiā ońary. Podobnie wyglādaĈo to w 
przypadku staroĕytnych chiĊskich rytua-
Ĉów ońarnych. 

W ĪKsiądze PieĎniĩ ( ShĬjĬng), bądā-

cej kompilacjā chiĊskiej poezji pochodzācej 
z okresu miądzy XI a VII wiekiem p.n.e., 
znajduje sią hymn adresowany do Shangdi, 
z którego dowiadujemy sią czym dla Boga 
sā te ońary:  

 

ĪUnosi sią zapach ońary; Bóg niebios jest 
otoczony zapachem; jakĕe cudowny jest ten 
zapach!ĩ.  

 
Analogie do tego wersetu znajdujemy w 

dziesiātkach wersetów biblijnych, w wiąk-
szoĎci w Ksiądze KapĈaĊskiej i Liczb. Po 
opisaniu caĈego procesu rytuaĈu ostatni 
werset hymnu brzmi:  

 

ĪPo ustanowieniu przez Houji8 ceremonii 
ońarnej (dla niebios) ludzie nie czujā juĕ winyĩ. 

 
ĪKsiąga PieĎniĩ sugeruje, ĕe ChiĊczycy 

zacząli skĈadaă ońary Bogu Nieba, aby nie 
czuă sią juĕ winnymi za swoje grzechy, wy-
raziă szacunek dla boskoĎci, prosiă o Jego 
ochroną oraz modliă sią o pokój i dobrobyt 
dla kraju. 
Pod powierzchniā tych podobieĊstw w 

rytuaĈach kryjā sią jednak subtelne róĕnice 
w znaczeniu ońar izraelskich w Starym Te-
stamencie i staroĕytnych chiĊskich rytua-
Ĉów ońarnych dla Nieba. Te pierwsze miaĈy 

na celu uzyskanie przebaczenia i Ĉaski Bo-
ga. Natomiast pierwotnā motywacjā tych 
drugich byĈo pozbycie sią poczucia winy za 
grzechy, ale nawet i ten cel z czasem straciĈ 
na znaczeniu. 

 
Chiny ustanowiĈy swój ońcjalny system 

rytuaĈów jeszcze na dĈugo przed czasami 

Konfucjusza ( Kƾng ZĤ, 551ģ479 

p.n.e.). Filozof ten, choă potwierdzaĈ sĈusz-
noĎă tych praktyk, twierdziĈ równieĕ, ĕe 
ludzie mogā zmieniă Ďwiat przestrzegajāc 
piąciu szczególnych cnót. Skupienie sią na 
sprawach doczesnych wywarĈo ogromny 
wpĈyw na chiĊskie spoĈeczeĊstwo, co z 
biegiem czasu doprowadziĈo do tego, ĕe 
wĈadza królewska stopniowo przeniosĈa sią 
z podāĕania za wolā Niebios na sukcesją 
politycznā opartā rzekomo na kultywowa-
niu okreĎlonych cnót, czyli praktykowaniu 
ludzkich uczynków. 
Czy jednak system etyczny konfucjani-

zmu moĕe wspóĈgraă z caĈym konfucjaĊ-
skim systemem rytuaĈów, w tym ze skĈada-
niem rytualnych ońar dla Boga? Jak wspóĈ-
grajā ze sobā wola nieba i cnota ludzkoĎci?  

W ĪKsiądze Mencjuszaĩ (MèngzĤ), 

staroĕytnym chiĊskim traktacie ńlozończ-
nym z IV w. p.n.e., czyli w czasach, gdy chiĊ-
scy przywódcy nadal regularnie skĈadali 
ońary Niebu, napisano: 

 

ĪChoăby miaĈ winą, jeĎli poĎci i sią obmyje, 
moĕe skĈadaă ońary Shangdiĩ.  

 
Ten cytat pokazuje klasyczne myĎlenie: 

czĈowiek moĕe byă moralnie nieczysty, ale 
po pewnych rytualnych zabiegach (post, 
obmycie, rytualna czystoĎă) wciāĕ moĕe 
braă udziaĈ w ońerze. 
Kluczowe w tym myĎleniu jest to, ĕe 

8  Hou Ji ( Hòujì) jest bohaterem najstarszych chiĊskich tekstów, m.in.: ĪKsiągi PieĎniĩ ( ShĬjĬng) oraz ĪZapisów 

historykaĩ ( ShĤjì). Na wpóĈ legendarny rolnik i urządnik, który wprowadziĈ uprawą zbóĕ i rozwināĈ rytuaĈy ońar 

rolniczych.  
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rytuaĈ pozwala czasowo oczyĎciă sią z wi-
ny, choă nie zmienia natury czĈowieka na 
staĈe. 
Zatem staroĕytna chiĊska ńlozońa po-

dobnie jak i póēniejsza od niej grecka, czy 
teĕ ĕydowska, nie byĈa w stanie znaleēă 
Ďrodka na trwaĈe odpuszczenie grzechów. 

 
Jak my, chrzeĎcijanie, postrzegamy ce-

remonią skĈadania ońar Bogu? Autor Listu 
do Hebrajczyków szczegóĈowo analizuje 
zwiāzek pomiądzy rytuaĈami ońarnymi 
Starego Testamentu, a ońarā Pana Jezusa 
Chrystusa na krzyĕu. 
ĪPrzez to Duch čwiąty wskazuje, ĕe dopóki 

istnieje pierwszy przybytek, droga do miejsca 
Ďwiątego pozostaje nieobjawionaĩ ģ List do 
Hebrajczyków 9:8. 

 
Zatem przed narodzinami i ukrzyĕowa-

niem Pana Jezusa wszelkie rytuaĈy ońarne 
dokonywane przez róĕne ludy pod kaĕdā 
szerokoĎciā geograńcznā nie mogĈy przy-
nieĎă trwaĈego skutku. Ońary arcykapĈana 
w Miejscu NajĎwiątszym w čwiātyni Jero-
zolimskiej równieĕ nie mogĈy prawdziwie i 

caĈkowicie zgĈadziă grzechów ludzi. Jego 
dziaĈania byĈy jedynie zapowiedziā tego, co 
miaĈo nastāpiă dziąki Chrystusowi. 

 

Ońara graniczna ( jiǖo sì)  

Przez tysiāclecia rozwijane tradycje i 
rytuaĈy osiāgnąĈy swój punkt kulminacyjny 
w czasach dynastii Ming, kiedy to coroczna 
ońara dla Nieba staĈa sią najwaĕniejszym 
obrządem religijnym w PaĊstwie črodka. 
Na podstawie statutów religijnych z cza-
sów tej dynastii i opisów naocznego Ďwiad-
ka tego obrządu, jakim byĈ szkocki pastor 
protestancki James Legge, moĕna zrekon-
struowaă przebieg rytuaĈu. 

 
Piąă dni przed zĈoĕeniem Ońary Gra-

nicznej ( Ji2osì) na OĈtarzu Nieba ce-

sarz jako ĪSyn Niebiosĩ ( Ti2nzĤ), osobi-

Ďcie udawaĈ sią do miejsca, w którym trzy-
mano zwierząta ońarne i wĈasnorącznie 
sprawdzaĈ ich wyglād i stan zdrowia, upew-
niajāc sią, ĕe zwierząta sā bez najmniejszej 
skazy i nie majā ĕadnych wad. Nastąpnie 
przechodziĈ trzy dni rytualnego postu i 

oczyszczenia w PaĈacu Odsosobnienia (

 Zh2igǌng), powstrzymujāc sią od miąsa, 

alkoholu i kontaktów z kobietami.  
KapĈani w tym czasie przygotowywali 

sprząty rytualne, jedzenie, muzyką oraz 
szykowali nieskazitelnego niebieskiego 

byka ( qĬngniú), którego barwa symbo-

lizowaĈa Niebo i harmonią z boskā domenā 
Shangdi. Wybierano byka o ciemnym, jed-
nolitym umaszczeniu, cząsto przeczesywa-
no i nacierano sierĎă naturalnymi pigmen-
tami (sadza, bĈąkit roĎlinny), aby uzyskaă 
ciemny bĈąkit, zwierzą musiaĈo byă nieska-
zitelne, bez plam, blizn i deformacji. 
O Ďwicie dnia przesilenia zimowego 

cesarz wyruszaĈ z PaĈacu Odosobnienia w 
uroczystej, cichej i majestatycznej procesji 
z udziaĈem najwyĕszych urządników, stra-
ĕy, kapĈanów oraz orkiestry dątej i perku-
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syjnej, a na jej czele niesiono tablicą z imie-

niem Najwyĕszego Boga (҉  

Huángti2n Shàngdì). Po dotarciu do OĈta-

rza Nieba (җ  Huánqiɬ Tán), trzystop-

niowej marmurowej platformy o symbolice 
liczby dziewiąă, cesarz zapalaĈ kadzidĈa, 
kląkaĈ przed tablicā z imieniem Boga i roz-

poczynaĈ skĈadanie darów (ᶫ Xiàn 

gòng), takich jak jadeit, jedwab, wino, ziar-
na i pieczywo, podczas gdy wykonywano 

muzyką i tzw. ĪTaĊce OĎmiu Rządówĩ (ῇᶎ 

b2yì).  

Nastąpnie przystąpowano do najĎwiąt-
szej cząĎci obrządu, czyli ońary ze zwierzą-

cia ( Tàiláo): wczeĎniej poĎwiącony 

niebieski byk byĈ zabijany poza oĈtarzem 
dla zachowania rytualnej czystoĎci, po 
czym jego krew i cząĎci ciaĈa skĈadano w 

ońerze, a caĈoĎă spalano w palenisku ( 

Fánlú) w rytuale Fánchái (), aby dym, 

jako ĪmiĈa woĊ dla Bogaĩ, unosiĈ sią ku nie-
bu. Cesarz odczytywaĈ nastąpnie dĈugie 

modlitwy ( Zhùwén), obejmujāce for-

muĈy dziąkczynne za deszcz i plony, bĈagal-
ne o pomyĎlnoĎă i pokój, a takĕe wyznanio-
we, w których przyznawaĈ sią do win naro-
du, podkreĎlajāc pokorą wobec Nieba sĈo-
wami typu: ĪNiebo jest wielkie, a ja jestem 
niczym; jeĎli naród zgrzeszyĈ, wina jest mojaĩ. 
Po spaleniu ońary i zakoĊczeniu taĊców 
cesarz trzykrotnie skĈadaĈ pokĈon tablicy 
Shangdi, która byĈa uroczyĎcie wynoszona, 
a sam powracaĈ na kilka godzin ciszy do 
PaĈacu Odosobnienia.  
CaĈy rytuaĈ, odprawiany w najĎwiąt-

szym dniu roku, jakim byĈ dzieĊ przesilenia 

zimowego Dongzhi (‏ , Dǌngzhì), który 

zwykle wypada 21, 22 lub 23 grudnia. 
Oznacza on moment, gdy ĎwiatĈo zaczyna 
zwyciąĕaă nad ciemnoĎciā, potwierdzajāc 

tym samym Mandat Niebios ( 

Ti2nmìng) otrzymany przez cesarza i przy-

wracajāc harmonią miądzy Niebem, Ziemiā 
i ludēmi, ustanawiajāc tym samym kosmicz-
ny poczātek nowego roku.  

 

W czwartym rozdziale Ksiągi Rodzaju 
opisano, jak Kain i Abel zĈoĕyli ońary Bogu. 
Kain ońarowaĈ pĈody ziemi, a Abel zĈoĕyĈ w 
ońerze pierworodne zwierzą ze swojego 
stada. JeĎli Abel zĈoĕyĈ Panu ońarą ze zwie-
rzącia, moĕna by oczekiwaă, ĕe najpierw 
pokazali mu to jego rodzice, którzy zapew-
ne mieli juĕ wczeĎniej wypracowany zwy-
czaj skĈadania ońar rzeēnych. W takim ra-
zie, gdzie zbudowali oĈtarz do skĈadania 
ońar? Niewykluczone, ĕe byĈoby to miejsce 
najbliĕsze Bogu, czyli wschodnia granica 
ogrodu Eden, z którego zostali wczeĎniej 
wygnani. Autorzy Ethel R. Nelson and Ri-
chard E. Broadberry uwaĕajā, ĕe wĈaĎnie 
stād wziąĈa sią nazwa Īońara granicznaĩ9. 
Autorzy pokusili sią równieĕ o przeana-

lizowanie najstarszych form chiĊskiego 
pisma piktograńcznego i odkryli w nich 
podstawowe prawdy chrzeĎcijaĊstwa. W 
tych ideogramach, które pochodzā z cza-
sów na dĈugo przed Mojĕeszem, mamy po-
danā caĈā historią stworzenia, pokusy i 
upadku czĈowieka w grzech oraz Boĕego 
lekarstwa na grzech w postaci ońar ze 
zwierzāt, które byĈy zapowiedziā przyjĎcia 
Zbawiciela, Jezusa Chrystusa. Wszystkie 
elementy narracji z Ksiągi Rodzaju sā nadal 
uĕywane w chiĊskim piĎmie. 
Daje nam to do zrozumienia, ĕe wszyscy 

ludzie na Ďwiecie, w tym równieĕ i ChiĊczy-
cy, sā potomkami mieszkaĊców Babel, 
pierwszej cywilizacji po potopie, a Bóg po 
raz pierwszy daĈ obietnicą nadejĎcia Zba-
wiciela jeszcze w ogrodzie Eden (Ksiąga 
Rodzaju 3:15). Zapowiedē ońary nadcho-
dzācego Baranka Boĕego, Stwórcy i Zbawi-
ciela, jest zatem tak stara jak ludzkoĎă. 

 
9  Ethel R Nelson and Richard E Broadberry, GodĦs Promise to the Chinese, Read Books, 2014, s. 65. 
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Ońara graniczna byĈa ceremoniā odpra-
wianā na wschodniej granicy Chin co roku 
w nieprzerwanej sekwencji od czasów le-
gendarnych, na dĈugo przed powstaniem 
pierwszej dynastii. Czyli od ponad 4000 lat. 
Niestety, ońara graniczna staĈa sią z bie-
giem czasu ĎciĎle zwiāzana z rzādami Chin, 
poniewaĕ sam cesarz, peĈniācy równieĕ 
funkcją arcykapĈana, byĈ gĈównym uczest-
nikiem ceremonii. W rezultacie, kiedy w 
1911 roku obalono ostatniego cesarza, nie 
tylko caĈa dynastia przestaĈa istnieă, ale 
takĕe zakoĊczyĈa sią wielowiekowa trady-
cja skĈadania ońar granicznych10. 

 
Zanim w XV wieku n.e. ta waĕna ońara 

zostaĈa przeniesiona do poĈudniowej cząĎci 
Pekinu, do čwiātyni Nieba, od najdawniej-
szych czasów ChiĊczycy skĈadali ońary 
Shangdi na ziemnym oĈtarzu na szczycie 

góry Tai (Tài Sh2n) w prowincji Szan-

tung, na wschodniej granicy Chin. Nie jest 
zatem zaskakujāce, ĕe i Konfucjusz byĈ wy-
znawcā Shangdi, jako ĕe mieszkaĈ niedale-

ko tej góry w mieĎcie Qufu ( Qɬfù).  

NajwczeĎniejsze wzmianki o tej ońerze 
znajdujā sią w ĪKsiądze dokumentówĩ  

(ӥ  ShɬjĬng) opracowanej przez Konfu-

cjusza, gdzie zapisano, ĕe juĕ ostatni z pią-
ciu legendarnych wĈadców staroĕytnych 

Chin, cesarz Shun ( Shùn) panujācy wedle 

tradycji w latach 2294 - 2184 p.n.e. zĈoĕyĈ 
ońarą Shangdi.  
Dodatkowo, sĈynny chiĊski historyk 

Sima Qian ( SĬm* Qi2n, ok. 145 -ok. 

86 p.n.e.) znany jako ĪchiĊski Herodotĩ, w 
swojej kronice historycznej ĪZapiski histo-

rykaĪ ( ShĤjì) obejmujācej okres od cza-

sów najdawniejszych do mu obecnych na-
pisaĈ, ĕe juĕ pierwszy legendarny chiĊski 

ĪĕóĈty cesarzĩ (Huángdì), panujācy 

wedle tradycji w latach 2717ģ2599 p.n.e., 
jako pierwszy skĈadaĈ ońary dla Shangdi na 
górze Tai. JeĎli to prawda, to wedle chrono-
logii zawartej w Septuagincie, skĈadaĈ on 
ońary Bogu na ok. 700 lat przed Abraha-
mem i ok. 1200 lat przed Mojĕeszem. 

 
Od samego poczātku dĈugiej historii 

Chin Shangdi objawiaĈ ChiĊczykom prawdą 
o przymierzu krwi, aby przygotowaă ich do 
przyjącia najwiąkszego bĈogosĈawieĊstwa 
ĕycia ģ zbawienia z rąki jedynego i wiecz-

nego Syna Niebios ( Ti2nzĤ), którym 

jest nikt inny, jak tylko Jezus z Nazaretu. 
Tym samym Pan Jezus Chrystus nie jest 
produktem zachodniej religii, jak twierdzi 
wielu ChiĊczyków, ale jest speĈnieniem 
tąsknoty wyraĕanej co roku w dzieĊ przesi-
lenia zimowego, która uwidoczniona byĈa 
poprzez przelewanie krwi zwierzāt ońar-
nych podczas Ońary Granicznej w celu 
utrzymania nieprzerwanej, nieskalanej 
relacji z Shangdi. Ten sam Bóg Stwórca, 
którego Chiny znaĈy tylko mgliĎcie przez 
tysiāclecia, moĕe byă teraz poznany blisko i 
wyraēnie poprzez Jego szczególne obja-
wienie w Panu Jezusie Chrystusie11. 

 

Literatura dodatkowa: 
Cztery pozycje autorów, którzy sā eks-

pertami w dziedzinie staroĕytnej chiĊskiej 
religii, a wszyscy dochodzā do tego samego 
wniosku ģ wszechmocny Bóg stwórca, któ-
rego ChiĊczycy czczā juĕ od ponad 4000 
lat, jest tym samym Bogiem, co Bóg z Biblii:  
¶ James Legge, The Notions of the Chinese Con-
cerning God and Spirits (1852) 

¶ Chan Kei Thong, Faith of our Fathers: God in 
Ancient China (2006) 

¶ Ethel R Nelson and Richard E, Broadberry GodĦs 

Promise to the Chinese (2014) 

¶ Ginger Tong Chock, Genesis in Ancient China, 
(2015)   Â 

10  Ibidem, s. 28.  
11  Chen Kei Thong, Faith of our Fathers: God in Ancient China, 2006, s.180.  



36 

 

Pomoc w depresji 
 

Piotr Aftanas 

NASZE RECENZJE 

25 listopada 51 lat temu  z powodu 
przedawkowania antydepresantów w wie-
ku 26 lat zmarĈ angielski piosenkarz i gita-
rzysta folkowy Nick Drake. SĈawny staĈ sią 
dopiero po Ďmierci ģ jego przebój ĪRiver 
Man" ģ o przekroczeniu granicy miądzy 
ĕyciem a symbolicznie Īdrugim brzegiemĩ, 
coverowany byĈ wielokrotnie, m.in. przez 
Liz Wright. Dla wielu jego twórczoĎă byĈa 
inspiracjā ģ m.in. dla Kate Bush, Roberta 
Smitha, Radiohead. Sam czerpaĈ z twórczo-
Ďci Paula Simona i Boba Dylana. ByĈ nie-
zwykle introwertyczny, maĈo mówiĈ, nie 
czuĈ sią dobrze w grupie, w sytuacjach to-
warzyskich zamykaĈ sią w sobie, byĈ nad-
wraĕliwy, perfekcjonistyczny, od mĈodoĎci 
wykazywaĈ silne wahania nastroju. Po na-
graniu ostatniego albumu ĪPink Moonĩ z 
tytuĈowym przebojem  i powtarzanā frazā: 
ĪRóĕowy ksiąĕyc dopadnie was wszyst-
kichĩ, jego stan gwaĈtownie sią pogorszyĈ: 
wróciĈ do domu rodzinnego i spaĈ caĈymi 
dniami, praktycznie przestaĈ rozmawiaă, 
przestaĈ jeĎă, pojawiaĈy sią epizody psycho-
tyczne i skrajne poczucie bezsensu. ² ǘȅƳ 

ŎȊŀǎƛŜ Drake paliĈ, jak to okreĎliĈ jego przy-

jaciel, Īniewiarygodne iloĎciĩ marihuany i 
wykazywaĈ Īpierwsze objawy psychozyĩ. 

Psychiatra przepisaĈ mu amitriptyliną (silny 
lek przeciwdepresyjny). To wĈaĎnie ten lek 
przyjāĈ w dawce, która doprowadziĈa do 
jego Ďmierci. 
Szkoda, ĕe nie trańĈa w jego rące ksiāĕ-

ka purytaĊskiego teologa, poety, kapelana 
ģ Richarda Baxtera ģ ĪDepresja, ląk i ĕycie 
chrzeĎcijaĊskieĩ, wydana na podstawie 
jego pism z XVII wieku. W tym miesiācu 
ukazaĈa sią jej wersja polska z obszernym 
opisem problemu depresji oraz sylwetki 
autora przez psychiatrą Michaela S. Lun-
dyĦego oraz J. L. Packera (teolog, doktor 
ńlozońi, autor ksiāĕek m.in. ĪPoznawanie 
Bogaĩ, ĪPrzewodnik po teologiiĩ).  
WychwyciĈem trochą cytatów tej bar-

dzo poĕytecznej ksiāĕki, przydatnej zarów-
no cierpiācym, jak i pomagajācym: 
Nie bądzie przesadā stwierdzenie, ĕe 

cierpienie jest wszechobecne, a nawet 
gwarantowane tym, którzy starajā sią ĕyă 
Ďwiadomie chrzeĎcijaĊskim ĕyciem, jak 
równieĕ obiecane tym, którzy ignorujā Bo-
ga i Jego dobroă. Moĕe sią wydawaă, iĕ nie-
którym przez pewien czas udaje sią unik-
nāă trudnoĎci ģ oraz, ĕe dzieje sią tak mimo 
tego, iĕ bardzo na to zasĈugujā. Jednak jak 
wskazujā nam zarówno ogólne obserwacje, 
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a takĕe Pismo čwiąte, taki stan jest krótko-
trwaĈy. 

*** 
Z perspektywy czasu dostrzegam, ĕe 

tym, co po cząĎci przyciāgnąĈo mnie do 
psychiatrii, byĈ fakt, ĕe spotykaĈem braci w 
wierze, którzy cierpieli na róĕne schorze-
nia, od schizofrenii po zaburzenia ląkowe. 
W tamtym czasie osoby te otrzymywaĈy 
chrzeĎcijaĊskie porady, które ģ choă udzie-
lane w dobrej wierze ģ cząsto okazywaĈy 
sią nie tylko nietrańone, ale wrącz szkodli-
we.  
Moje doĎwiadczenie jako studenta me-

dycyny na oddziale przyjąă szpitala uniwer-
syteckiego napeĈniĈo mnie pewnā optymi-
stycznā myĎlā ģ jak sią okazaĈo nieuzasad-
nionā ģ ĕe dla tych udrączonych dusz leki 
mogā zdziaĈaă niemal cuda. Ich wspomnie-
nie wciāĕ mnie przeĎladuje. Póēniejsze do-
Ďwiadczenia daĈy mi bardziej realistycznā 

wizją ģ choă wciāĕ optymistycznā ģ tego, 
co poprzez leczenie moĕna, a czego nie 
moĕna osiāgnāă. Baxter, którego nauczanie 
poznaĈem znacznie póēniej, niĕ mógĈbym 
sobie tego ĕyczyă, dostarczyĈ nam prak-
tycznej mādroĎci zdobytej ciąĕkā pracā. On 
dobrze wiedziaĈ to, czego ja nadal sią uczą. 

 
*** 

JeĎli nie jesteĎ w stanie poĎwiąciă sią 
osobistym rozwaĕaniom, nie obwiniaj sią 
nadmiernie, ale postąpuj w tempie, które 
jest dla ciebie odpowiednie. Dlaczego? Po-
niewaĕ kaĕdy wysiĈek, który nie poprawia 
twojej sytuacji, bądzie tylko hamowaĈ twój 
rozwój i sprawi, ĕe obowiāzek bądzie dla 
ciebie mączācy i jeszcze bardziej cią znie-
chąci, pogarszajāc twój stan. To tak, jak z 
woĈem, który zostanie zaprzągniąty w nie-
równe jarzmo, lub koniem, który obciera 
sią o wądzidĈo, przez co szybko sią mączy. 

 
*** 

GĈąboko w nas jest zawsze jakiĎ grzech, 
który pokazuje, ĕe nasza wola jest nadal 
zbyt skoncentrowana na sobie i nie jest 
jeszcze odpowiednio poddana woli Boĕej. 
Tak naprawdą wolelibyĎmy byă sami dla 
siebie bogami, robiă to, co chcemy i mieă to, 
czego pragniemy. Brakuje nam wĈaĎciwej 
rezygnacji z siebie i naszych trosk na rzecz 
Boga. Zamiast ufaă Mu jak dzieci i byă caĈ-
kowicie zaleĕnymi od Niego w kwestii na-
szego codziennego chleba, jesteĎmy bar-
dziej przekonani o potrzebie trzymania sią 
naszego poczucia niezaleĕnoĎci.  
Taka postawa pokazuje, ĕe nie wy-

ksztaĈciĈa sią jeszcze w nas stosowna skru-
cha za grzech. W przeciwnym razie byliby-
Ďmy wdziączni nawet za najbardziej przy-
gnąbiajācā sytuacją i uznalibyĎmy jā za lep-
szā niĕ to, na co faktycznie zasĈugujemy. 

 
***  

Niewykwalińkowani nauczyciele (Pisma 



38 

 

NASZE RECENZJE 

čwiątego) cząsto powodujā u wielu ludzi 
smutek i zakĈopotanie. Niektórzy nie sā w 
stanie wyjaĎniă swoim sĈuchaczom istoty 
przymierza Ĉaski. Inni sami nie sā zaznajo-
mieni z  ĕadnym duchowym, niebiaĊskim 
pocieszeniem. Niektórym brakuje osobistej 
ĎwiątoĎci lub odnowy przez Ducha čwiąte-
go i nie rozumiejā, czym jest prawdziwa 
szczeroĎă. Nie potrańā odróĕniă poboĕnej 
osoby od zatwardziaĈego grzesznika. Sami 
bądāc niegodziwymi oszustami, zacierajā 
róĕnicą miądzy dobrem a zĈem, a nawet 
mogā oceniă to, co najlepsze, jako najgor-
sze. Inni z kolei, niewykwalińkowani w 
sprawach duchowych, kĈadā nadmierny 
nacisk na rzeczy, które nie sā nawet obo-
wiāzkami, jak czyniā to rzymscy katolicy w 
swoich licznych wymysĈach i przesādach, a 
takĕe wiele sekt poprzez swoje nierozsād-
ne opinie.  
Niektórzy w niedokĈadny i szorstki spo-

sób opisujā stan Ĉaski, starajāc sią precyzyj-
nie okreĎliă, jak dalece hipokryta moĕe cho-
dziă w wierze, nie bądāc w rzeczywistoĎci 
nawróconym czĈowiekiem, czym zniechą-
cajā i dezorientujā sĈabszych chrzeĎcijan. 
Nauczyciele ci nie sā w stanie skorygowaă 
bĈądów zawartych w swoich publikacjach, 
ani [bĈądów] swoich wĈasnych mentorów. 
Niektórzy przekonujā, ĕe pokój ludzki, a 
nawet zbawienie, zaleĕy od kontrowersji 
wykraczajācych poza ich wĈasne zrozumie-
nie i ĎmiaĈo potąpiajā jako heretyckie i ob-
jąte klātwā sprawy, których nie rozumiejā. 
Sam Ďwiat chrzeĎcijaĊski juĕ od dawna jest 
podzielony na frakcje przez nierozsādne 
spory o teksty i konkurujāce ze sobā inter-
pretacje. Czy moĕna sią dziwiă, ĕe ci, którzy 
dzisiaj sĈuchajā tych kontrowersji, sā zdez-
orientowani? 

 
*** 

JeĎli nie jesteĎ usatysfakcjonowany 
tym, ĕe tylko Bóg, tylko Chrystus, tylko 
niebo jest jedynym wystarczajācym ēró-

dĈem szcząĎcia i zadowolenia, to zastanów 
sią nad tym gĈąbiej, a byă moĕe zmienisz 
swoje spojrzenie. Idē, rozwaĕ na nowo swo-
jā nauką chrzeĎcijaĊskā i podstawy wiary, a 
wtedy nauczysz sią gromadziă skarby w 
niebie, a nie tutaj na ziemi. Wówczas bą-
dziesz wiedziaĈ, ĕe najlepiej jest byă z Chry-
stusem, a Ďmieră ģ która niweczy caĈā 
chwaĈą Ďwiata i zrównuje bogatych i bied-
nych ģ jest tylko drzwiami, które prowadzā 
albo do nieba, albo do piekĈa. 

 
*** 

SĈyszaĈem o kobiecie pogrāĕonej w gĈą-
bokiej depresji, która przez dĈugi czas od-
mawiaĈa rozmowy, nie chciaĈa przyjmowaă 
leków ani pozwoliă mąĕowi opuszczaă jej 
pokoju. Z tego powodu māĕ zmarĈ z ĕalu, a 
ona sama ostatecznie zostaĈa wyleczona 
dziąki lekom, do których zostaĈa dosĈownie 
przymuszona siĈā. Gdyby ta dolegliwoĎă, 
jak niektórzy sādzā, byĈa przejawem wpĈy-
wu demonicznego, to i tak leki w dalszym 
ciāgu mogĈyby przynieĎă ulgą. JeĎli wyle-
czymy depresją, usuniemy tym samym 
przestrzeĊ, w której ZĈy dziaĈaĈ, wraz ze 
stanem, sprzyjajācym jego wpĈywowi. 

 
*** 

Pamiątaj teĕ, ĕe bądziesz mówiă do ko-
goĎ, kto idzie do innego Ďwiata i kto musi 
byă zbawiony teraz albo nigdy. Wszystko 
to, co jest konieczne dla jego zbawienia, 
musi byă zrobione natychmiast, w przeciw-
nym razie bądzie za póēno. Litujcie sią nad 
ludzkā naturā i nie zatwardzajcie serc prze-
ciwko czĈowiekowi znajdujācemu sią w 
swojej koĊcowej potrzebie. JeĎli to ko-
nieczne, wypowiedzcie kilka znaczācych 
sĈów w celu jego nawrócenia i zróbcie to, 
zanim jego dusza znajdzie sią w miejscu, 
gdzie wasza pomoc juĕ na nic sią nie zda, w 
Ďwiecie, z którego nie ma powrotu.  Â 
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Za nami kolejny miesiāc, w którym doĎwiadczaliĎmy Boĕej Ĉaski. W pierwszā niedzie-
lą listopada odbyĈo sią Jesienne Spotkanie CzĈonkowskie. Dbamy o to, aby dwa razy w 
roku poruszyă bieĕāce sprawy dotyczāce ĕycia zborowego w gronie tych, którzy tworzā 
naszā spoĈecznoĎă. Jest to okazja, aby przywitaă wĎród nas nowych czĈonków. Od po-
przedniego spotkania przyĈāczyĈo sią do zboru 12 osób, w tym 6 po paēdziernikowym 
chrzcie wiary. Aktualnie nasz zbór liczy 138 czĈonków.  
Podczas spotkania pastor przekazaĈ szereg informacji zwiāzanych z funkcjonowa-

niem naszej spoĈecznoĎci. Miądzy innymi zdaĈ relacją z postąpu prac remontowych na 
parterze budynku dworu. Siostra Joanna Kosątka opowiedziaĈa wiącej o zasadach funk-
cjonowania SzkoĈy Niedzielnej. Tomek zachąciĈ do zaangaĕowania sią w sĈuĕbą, efektem 
czego w listopadzie kilka osób zasiliĈo szeregi sĈuĕby porzādkowej. Na koniec spotkania 
czĈonkowie zboru otrzymali rozwaĕania ĪDobry Zasiewĩ na nadchodzācy rok. 
Zwyczajem minionych lat w listopadzie zorganizowaliĎmy akcją ĪliĎăĩ. OdbyĈa sią w 

sobotą 15 listopada od godziny 11. JesteĎmy wdziączni wszystkim, którzy zaangaĕowali 
sią w porzādkowanie przyzborowej 
posesji. Jest to Ďwiadectwo dla oko-
licznych mieszkaĊców, ĕe troszczy-
my sią o darowane nam przez Boga 
miejsce. KilkanaĎcie osób chwyciĈo 
za grabie i udaĈo nam sią w kilka go-
dzin uporzādkowaă wiąkszoĎă liĎci. 
Na koniec spotkaliĎmy sią na balko-
nie kaplicy przy kawie i ciastku.  
W niedzielą 16 listopada mieli-

Ďmy okazją wysĈuchaă Ďwiadectw 
Aleny i Andrzeja, którzy w paēdzier-
niku przyjąli chrzest. Sā one opubli-
kowane w tym numerze PSĦa, ale 
podczas naboĕeĊstwa mogliĎmy do-
datkowo usĈyszeă pieĎĊ wykonanā 
przez to nowe w naszym zborze maĈ-
ĕeĊstwo. Niech bądzie to dla nas 
dobrym wzorem, abyĎmy dzielili sią 
tym co mamy w sercu. JeĎli zgĈosimy 
takā potrzebą do prowadzācego 
naboĕeĊstwo na pewno znajdzie sią 
na to czas.  
Podczas Ďrodowych naboĕeĊstw 

sĈuchaliĎmy w listopadzie kazaĊ 
przygotowanych w oparciu o kolejne 

 

Akcja ĪLIčĂĩ to czas wspólnej pracy  
i dobrych rozmów, 15 listopada 2025. 
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fragmenty listu do Galacjan. Kolejno usĈugiwali nam bracia Gabriel, Mariusz oraz Mate-
usz, omawiajāc 2 i 3 rozdziaĈ tej 
piąknej ksiągi. Zachącamy, aby 
wróciă do tych kazaĊ, które znaj-
dziemy w serwisie YouTube.  
Listopad byĈ czasem bardzo ak-
tywnym dla zborowej grupy mu-
zycznej. Ponad trzydzieĎci osób 
zaangaĕowanych w tą sĈuĕbą 
wziąĈo udziaĈ w wyjazdowych 
warsztatach zorganizowanych w 
wynajątym oĎrodku koĈo Byto-
wa. ByĈa to okazja, aby nauczyă 
sią nowych pieĎni (które wkrót-

ce usĈyszymy podczas grudniowego Wieczoru Muzycznego), ale takĕe by budowaă wią-
zi. Do grona stale usĈugujācych osób doĈāczyĈo kilka nowych, które równieĕ pragnā pro-
wadziă nasz zbór w uwielbieniu. BĈogosĈawimy wszystkie te dziaĈania i brata Adama, 
który od lat troszczy sią nie tylko o wysoki poziom techniczny, ale równieĕ duchowā gĈą-
bią naszych naboĕeĊstw.  
W niedzielą 23 listopada goĎciliĎmy w naszym zborze brata Andrzeja KwaĎnego z 

Warszawy. Od wielu lat prowadzi on sĈuĕbą Gedeonitów. Podczas naboĕeĊstwa dzieliĈ 
sią z nami SĈowem Boĕym w oparciu o ksiągą Jonasza, zachącajāc nas do zaangaĕowania 
sią w gĈoszenie ewangelii. OpowiedziaĈ teĕ o dziaĈaniach Gedeonitów, a po naboĕeĊ-
stwie odbyĈo sią spotkanie dla tych, którzy chcieliby zaangaĕowaă sią w to dzieĈo.  
Wizyta brata Andrzeja zbiegĈa sią z kolejnā edycjā akcji ĪZgadnij z kim zjesz obiad?ĩ. 

To wĈaĎnie w niedzielą 23 listopada mieliĎmy okazją spądziă wiącej czasu w gronie braci 
i sióstr przy niedzielnym obiedzie. Do wydarzenia tego przystāpiĈo wiele osób, otwiera-

KRONIKA ZBOROWA 

Alena i Andrzej zĈoĕyli Ďwiadectwo nawrócenia 
i usĈuĕyli nam pieĎniā, 16 listopada 2025.  

Grupa uwielbieniowa podczas wyjazdowych warsztatów  
w Pomysku Wielkim, 20-22 listopada 2025. 



http://www.ccnz.pl/multimedia/audio





